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wszystkich krajów 
łączcie się! 


Lud Warszawy manifestuje 
solidarność z walczącą Koreą 


(f) 25 bm. w Międzynarodo- 
wym Dniu Solidarności z bo- 
hat:rskim narodem korean- 
skim, obchodzonym na apel 
Światowej Federacji  Związ- 
ków Zawodowych, w drugą 
rocznicę napaści  amerykań- 
skich agresorów na Koreę, od- 
było się w Warszawie wielkie 
zebranie ludności stolicy, zwo- 
łane przez CRZZ i Polski Ko- 
mitet Obrońców Pokoju. Zgro- 
madzeni manifestowali swe u- 
czucia braterstwa z walczącym 
c wolność narodem koreański:n 
oraz dali wyraz głębokiej aie- 
nawiści do imperialistycznych 
agresorów — siewców dżumy 
i cholery. 

"rucznymi oklaskami przyj- 
mują zgromadzeni zasiadają- 
cych w prezydium zebrania za- 


nego KC PZPR Wł  Dwo- 
rakowskiego, przedstawicieli 
stronnictw politycznych, związ- 
ków zawodowych z przewodni- 
czącym CRZZ i członkiem 
Światowej Rady Pokoju W. 
Kłosiewiczem na czele przed- 
stawicieli PKOP, Zarządu Głów- 
ne ZMP, przedstawicieli, 
świata kultury i nauki z prot. 
W. Wierzbickim, wiceprzewod- 
niczącym Polskiej Akademii 
Nauk na czele oraz przodowni- 
ków pracy. W prezydium zaj- 
muja również miejsce serdecz- 
nie witany ambasador Koreań- 
skiej Republiki Ludowo - De- 
mokratycznej Coj-Ir oraz przed- 
stawiciele  przebywającej w 
Polsce młodzieży koreańskiej: 
przodownik nauki b. partyzant 
Li Chion-sik i przodownica na- 
uki Kim Som-ran. P 

Zebranie zagaił przewodni- 
czący CRZZ — W. Kłosiewicz, 
udzielając głosu wiceprzewod- 


niczącemu CRZZ — Wojasowi, | 
który nakreślił historię boha- | 
terskie walki ludu koreańskie- | 


go. 
„Polska klasa robotnicza wie 
— stwierdził mówca — że naj- 
bardziej decydującą i najważ- 
niejszą pomocą dla walczącej 
Korei: jest codzienne umacnia- 
nie siły i obronności Polski, jest 
skuteczna realizacja zadań pla- 
nu 6-letniego w ogólnonarodo- 
wym froncie walki o pokój”. 

Kończąc mówca 
że z każdym dniem rosną po- 
tężne siły obozu pokoju, obo- 
zu na którego czele stoi ostoja 
narodów w walce o pokój i wol- 
ność, niezwyciężony Związek 
Radziecki i Wielki Stalin. 

Z kolei przemówienie wygło- 
siła członkini Światowej Rady 
Pokoju wiceprzewodnicząca 
Ligi Kobiet Z. Wasilkowska. 

Grozę budzą wśród zebranych 
słowa Z. Wasilkowskiej, gdy 
dzieli się ona  wstrząsającymi 
wrażeniami z pobytu w Korei, 
gdzie przebywała jako czło- 
nek komisji Międzynarodowego 
Zrzeszenia Prawników - Demo- 
kratów dla zbadania zbrodni 
amerykańskich. 

Zgromadzeni przyjmują jed- 
nomyślnie rezolucję, w której 
ślą w imieniu ludności Warsza- 
wy płomienne pozdrowienia lu- 
dowi Korei. 


W drugą rocznicę najazdu a- 
gresorów amerykańskich na Ko- 
reę odbyły się w całym kraju 
zebrania, na których społeczeńn- 
stwo polskie dało wyraz uczu- 
ciom braterskiej solidarności z 
bohaterskim narodem  koreań- 
skim oraz jak najostrzej potę- 
piło zbrodnie ludobójców spod 
znaku dolara. 


Depesze zarządów głównych 
ZMP i Lugi Kobiet 


() W związku z drugą roczni- 
cą zbrodniczego napadu impe- 
rialistów amerykańskich na Ko- 
reę Północną Zarząd Główny 
Związku Młodzieży Polskiej wy- 
słał depeszę z wyrazami soli- 
darności do Komitetu Centrai- 


nego Związku Demokratycznej 
Młodzieży Korei. 

Zarząd Główny Ligi Kobiet 
wystosował depeszę do prze- 
wodniczącej Związku Demokra- 
tycznych Kobiet Korei Pak 
Den-ai. 


Powstają nowe spółdzielnie 
produkcyjne 


(a) Po zakończeniu wiosen- | powstała w gromadzie Brody. | 


nych siewów, grupy chłopów 
którzy zdecydowali się zorga- 
nizować w swych  gromadach 
spółdzielnie produkcyjne, reali- 
zują swoje postanowienia. W 
niektórych wsiach różnych wo- 
jewództw komitety założyciel- 
skie przeprowadziły już pracę 
organizacyjną i załatwiły for- 
malności rejestracyjne. Obecnie 
rozpoczynają tam pracę nowe 
spółdzielnie produkcyjne. 


W powiecie tomaszowskim na 
Lubelszczyźnie powstały ostat- 
nio 4 nowe spółdzielnie w Pod- 
łodowie i Dobużku w gminie 
Łaszczów oraz w Żurawcach i 
Zatylu — w gm. Lubycza Kró- 
lewska. 


Niedawno zarejestrowano też 
dwie nowe spółdzielnie produk- 
cyjne w woj. gdańskim Jedną 
z nich zorganizowali chłopi gro- 
mady Wolentał w pow staro- 
gardzkim w przededniu Święta 
Ludowego i nazwali ją „Chłop- 
ska Wola“. Druga spółdzielnia 


w pow tczewskim. 

„Nowe Życie“ — taką nazwę 
przyjęli dla swej młodej spół- 
dzielni chłopi z gromady Sie- 
dlice w pow. opolskim. Do no- 
wozałożonej spółdzielni przy- 
stąpiło tu 22 chłopów, którzy 
gospodarować będą na 114 ha 
ziemi 

Chłopi z Grasina w pow 
Słupsk w woj. koszalińskim, za- 
łożywszy niedawno spółdzielnię, 
nazwali ją  „Jutrzenką'*. Do 
spółdzielni tej wstąpiło 24 spo- 
śród 27 gospodarzy w groma- 
dzie. Spółdzielnia produkcyjna 
powstała również m. in w No- 
wym Buczku w pow. złotow- 
skim. 

W woj. poznańskim chłopi 
zorganizowali od początku bie- 
żącego roku ponad 20 nowych 
spółdzielni, a w kilkudziesięciu 
dalszych  gromadach pracują 
komitety założycielskie. Do ist- 
niejących spółdzielni wstąpiło 
tam do połowy maja około 200 
nowych członków. 


Miasteczko dziecięce powstało 
nad brzegiem Zalewu 
Szczecińskiego 


(© W Podgrodziu nad brze- 
giem Zalewu Szczecińskiego w 
pobliżu Nowego Warpna wśród 
sosnowego lasu powstało mia- 
steczko dziecięce na wzór ra- 
dzieckiego „Arteku*, W mia- 
steczku tym od 1 lipca zamiesz- 
ka ponad tysiąc dzieci z całej 
Polski, które spędzą tu wakacje 
w doskonałych warunkach pod 
troskliwą opieką wykwalifiko- 
wanego personelu wychowaw- 
czego 

Miasteczko będzie posiadało 
całkowity samorząd dziecięcy. 


Będą tam więc dziecięce rady 
miejska i dzielnicowa. Poczta, 
centrala telefoniczna, rozdziel- 
nia prasy oraz szereg innych 
instytucji również będą obsłu- 
giwane przez dzieci. 6-pokojo- 
we domki mieszkalne zostały 
ładnie umeblowane i urządzone. 
Największą atrakcją mia- 
steczka stanowi kolej wąskoto- 
rowa, biegnąca dookoła! mia- 
steczka, obsługiwana również 
przez dzieci oraz port na zale- 
wie wyposażony w łodzie, ka- 
jaki i statek przybrzeżny itp. 


"Z 


Nota radziecka do rządu Szwecji 


(a) MOSKWA (PAP) Agencja 
TASS ddnosi: 

21 czerwca br rząd szwedzki. 
zą pośrednictwem swego amba- 
sadora w Moskwie p Sohlmana 
zwrócił się do rządu radzieckie- 
go z prośbą o zakomunikowa- 
nie. czy radzieckie siły zbrojne 
nie ostrzeliwały 13 częrwca nad 
Bałtykiem samolotu szwedzkie- 
go typu „DS-3“ i jeśli tak by- 
ło — o wyjaśnienie okoliczności 
tego wypadku 

24 czerwca minister spraw za- 
granicznych ZSRR A Wyszyn- 
ski przyjął ambasadora Szwecji 
p Sohlmana i złożył mu nastę- 
puiace oświadczenie: 

„W związku z tym, że rząd 
szwedzki 21 czerwca zwrócił się 
z prośbą o zakomunikowanie. 
czy radzieckie siły zbrojne nie 
ostrzeliwały 13 czerwca nad 
Bałtykiem samolotu szwedzkie- 
go typu „DS-3“ i jeśli tak było 
— o wyjaśnienie okoliczności 
tego wypadku, Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
uważa za konieczne oświadczyć 
co nastepute: 

Na podstawie dochodzeń 
przeprowadzonych przez kom- 
petentne władze Ministerstwo 
komunikuje, że 13 czerwca o 
godz. 13 min. 10 dwa samolo- 
ty zagraniczne naruszyły grani- 
cę radziecką w rejonie Wents- 
pilsa od strony Bałtyku. Wobec 


mgły i niepomyślnych warun- 
ków atmosferycznych, przyna- 
leżności tych samolotów nie 
ustalono. Wspomniane samoloty 
zostały odpędzone przez samo- 
loty radzieckie. Ministerstwo 
uważa za konieczne zwrócić jed- 
nocześnie uwagę na charaktery- 
styczny fakt, że samoloty ra- 
dzieckie nigdy nie naruszają 
granic innych państw, podczas 
gdy było ostatnio kilka wypad- 
ków naruszenia granicy ra- 
dzieckiej przez samoloty zagra- 
niczne, w tej liczbie szwedzkie 

Ministerstwo zwraca ponow- 
nie uwagę rządu szwedzkiego 
na fakty naruszenia granicy ra- 
dzieckiej przez szwedzkie sa- 
moloty wojskowe i żąda, aby 
rząd szwedzki podjął niezwłocz- 
nie kroki, które by zapobiegły 
podobnym wypadkom. 

Ministerstwo uważa również 
za rzecz konieczną  przypom- 
nieć, że zarówno w ZSRR jak 
i we wszystkich innych pań- 
stwach obowiązują przepisy, na 
mocy których w wypadku na- 
ruszenia przez samolot zagra- 
niczny granicy państwowej i 
przedostania się samolotu za- 
granicznego na terytorium obce. 
lotnicy danego państwa obowią- 
zani są zmusić ten samolot do 
lądowania na miejscowym lot- 
nisku, a w razie oporu — otwo- 
rzyć do niego ogień“, 


podkreśla, | 


| 
| 


(f) „Młodzieży polska, wno- 
ście hojnie swą młodzieńczą 
energię, swój ofiarny zapał i 
entuzjazm w dzieło budowni- 
ctwa socjalistycznego“ — te sło- 
wa Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta widniały nad stołem 
prezydialnym Krajowej Narady 


Przedzlotowej Młodych Przo- 
downików — budowniczych 
Polski Ludowej, która odbyła 


się w Warszawie w dniu 25 bm. 
| Na obrady przybyli niezwykle 
serdecznie witani przez zebraną 
młodzież Premier Rządu — Jó- 
zef Cyrankiewicz, Sekretarz KC 
|PZPR — Mazur, Minister Górni 
ctwa — Nieszporek, Minister 
Przemysłu Lekkiego — Stawiń- 
ski i Minister Oświaty — Ja- 
rosiński. 

Gorącą  owację  zgotowała 
młodzież przybyłej w czasie o- 
brad na salę, sekretarzowi Ko- 
mitetu Centralnego Komsomołu 
— Zinaidzie Fiodorowej. Mło- 
dzież długo skandowała: „Kom- 
somoł'. 

Wśród około 500 młodych 
przodowników pracy z miast i 
wsi, przodowników nauki znaj- 
dowali się: czołowy wytapiacz 
Huty Kościuszko, który dla ucz- 
czenia Zlotu wykonał już kil- 
ka szybkościowych wytopów — 
Henryk Kowol, czołowy przo- 
downik pracy Stoczni Gdań- 
skiej osiągający we współza- 
wodnictwie przedzłotowym po- 
nad 200 proc. normy — Józef 
Maluk, przodownik pracy z 
„Pafawagu”, który dzięki za- 
stosowaniu metody  Żandaro- 
wej i usprawnieniu swej pracy 
wykonał zadania planu 6-letnie- 
go — Stefan Ostrowski, przodu- 
jąca traktorzystka POM Olecko 
— Małgorzata Petrykus, członek 
spółdzielni produkcyjnej „Nowe 
Życie* w Sośnicy — Kazimierz 
Dudek, indywidualnie gospoda- 


f 


|Lipcowym rozszerzyć 


zdrowia. 


BIELSKO-BIAŁA. Lekarze, 
pielęgniarki i personel admini- 
stracyjny Szpitala Miejskiego 
nr 2 w Bielsku-Białej przystę- 
pując do współzawodnictwa lip- 
cowego podjęli 17 zobowiązań 
długoterminowych. M. in. Dr 
Stanisław Ujwara w imieniu per 
sonelu lekarskiego i pielęgniar- 
skiego zobowiązał się do zorga- 
nizowania przy szpitalu w ter- 
minie do dnia 22 lipca specja- 
listycznej przychodni chirur- 
gicznej oraz jednej z pierwszych 
w woj. katowickim poradni dla 
schorzeń tarczycy. 


Dr Stanisław Podoba zobo- 
wiązał się zorganizować bryga- 
dę lekarsko-pielęgniarską, któ- 
ra opiekować się będzie zdro- 
wiem członków spółdzielni 
produkcyjnej w Haustowie. In- 
na brygada prowadzić będzie 
systematyczne badania rentge- 
nologiczne górników kopalni 
„Silesia*. Specjalna ekipa zło- 
żona z lekarzy i pielęgniarek 
zobowiązała się do skontrolo- 
wania stanu higieny i bezpie- 
czeństwa pracy w 20 zakładach 
przemysłowych miąsta j powia- 
tu bielskiego. 

Pracownicy Szpitala nr 2 w 
Bielsku-Białej wezwali do 
współzawodnictwa w uspraw- 


(1) PEKIN (PAP) Dnia 25 
czerwca br. minęła druga rocz- 
nica wybuchu wojny, rozpęta- 
nej w Korei przez agresorów 
amerykańskich. 

Na terenie całej Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra- 
tycznej odbyły się wiece i ze- 
brania. W Phenjanie odbyła się 
24 czerwca uroczysta akademia, 
na której obecni byli robotni- 
cy, chłopi, działacze literatury 
i sztuki, żołnierze Koreańskiej 
Armii Ludowej i przedstawicie- 
le ochotników chińskich. 


Artykuł wstępny 
dziennika „Prawda* 


(1) MOSKWA (PAP). W zwią- 
zku z drugą rocznicą agresji 
amerykańskiej w Korei „Praw- 
da“ zamieszcza pt. „Dzień Ob- 
rony Pokoju“ artykuł wstępny, 
w którym czytamy m. in.: 

Dokumentując swą gorącą 
miłość dla narodu /koreańskie- 
go, masy pracujące wszystkich 
krajów, miliony obrońców po- 
koju obchodzą dzień 25 
czerwca jako dzień aktywnej 
międzynarodowej solidarności 
z bohaterskim narodem koreań- 
skim, jako dzień obrony pokoju. 

W dniu braterskiej solidarno- 
ści międzynarodowej z bohater- 
skim narodem koreańskim, w 


rujący małorolny chłop — Jan 
Supera, przodownik nauki Uni- 
wersytetu Warszawskiego 
Antoni Kruczkowski i inni. 


Referat przewodniczącego 
ZG ZMP 
Władysława Matwina 


Referat podsumowujący wy- 


niki osiągnięte przez młodzież | 


całego kraju we współzawodni- 
ctwie podjętym dla uczczenia 
Zlotu Młodych Przodowników 
oraz omawiający obecne zada- 
nia młodzieży w przygotowa- 
niach do Zlotu wygłosił prze- 
wodniczący Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Polskiej — 
Władysław Matwin. 


Po zakończeniu referatu na 
sali długo nie milkły oklaski. 


Ożywiona dyskusja 


W dyskusji, która rozwinęła 
się nad referatem zabierali głos 
młodzi przodownicy pracy z fa- 
bryk, hut, kopalń, spółdzielni 
produkcyjnych, PGR, indywi- 
dualnie gospodarujący młodzi 
chłopi, uczniowie, studenci, 
sportowcy, 


Młodzież mówiła o ogromnym 
rozwoju współzawodnictwa 
przedzlotowego. Zorganizowano 
wiele nowych brygad produk- 
cyjnych, wprowadzono jį upow- 
szechniono nowe radzieckie me- 
tody pracy, M. in. radzieckie 
metody pracy Kowalowa i Żan- 
darowej przyniosły sukcesy 
młodzieży Wrocławskich Zakła- 
dów Przemysłu Odzieżowego. 
W „Ursusie“ młodzież wysoko 
przekracza normy stosując 
szybkościowe skrawanie. 


„Jak młodzież dowiedziała 
się o Zlocie — mówił młody rę- 
bacz Makieła — zaczęło się u nas 


Pracownicy służby zdrowia 
włączają się do Czynu Lipcowego 


Zalogi zakładów przemysłowych upowszecknieją przodujące metody pracy — Robotnicy 


coś nowego. Młodzież jakby o- 
budziła się, Masowo zaczęła po- 
dejmować zobowiązania. Ani 
jeden chodnik, ani jeden filar, 
ani jedna ściana młodzieżowa 
nie jest bez zobowiązania". 

Młodzież ze wsi mówiła jak 
walczy o zwiększenie wydajno” 
ści z ha, o podniesienie hodowli 
trzody chlewnej i bydła, jak 
przygotowuje się do skrócenia 
terminu zbioru zbóż i przyspie- 
szenia omłotów. 

M. in. młody małorolny chłop 
Jan Supera opowiadał, jak dzię- 
ki  racjonalnemu karmieniu 
krów zwiększył ich mleczność o 
40 procent, jak rozwinął hodo- 
wlę itp. „Zrozumieliśmy — mó- 
wił młody oborowy Limanow- 
ski z PGR w woj. rzeszowskim 
— że jeżeli my damy więcej 
chleba, mięsa i tłuszczu hutni- 
kowi i górnikowi, tynt więcej 
górnik i hutnik będzie mógł dać 
węgla i żelaza na potrzeby wsi“. 

W zobowiązaniach przedzloto- 
wych masowy udział bierze mło- 
dzież niezorganizowana. Np. na 
MDM 50 procent uczestników 
współzawodnictwa zlotowego to 
niezorganizowani. Młodzież ta w 
ogniu przygotowań do Zlotu doj- 
|rzewa politycznie — mówiono 
| na naradzie. W pow. Prudnik w 
każdym miesiącu wstępuje ok. 
250 młodych chłopców i dziew- 
cząt w szeregi ZMP. 


O przygotowaniach do Zlotu 
młodych żołnierzy mówił na na- 
radzie przodownik wyszkolenia 
bojowego i politycznego pilot 
samolotu odrzutowego oficer 
Polech. Na sali rozległy się dłu- 
gotrwałe oklaski, gdy opowia- 
dał on, jak młodzi lotnicy 
wzmagają swoje wysiłki w służ- 
bie aby przodować w wyszkole- 
niu bojowym i politycznym, jak 
walczą o to, aby do czasu Zlotu 


rolni odpowiadają na apel PGR Morzyce 


Liczne załogi zakładów precy postanawiają w Czynie 
zastosowanie 
pracy. Hutnicy przeprowadzą więcej szybkościowych i przy- 
śpieszonych wytopów, wiele załóg upowszechni metodę Ko- 
wałowa, wzmoże oszczędzanie systemem Korabielnikowej 
itp. Do Czynu Lipcowego włączają się pracownicy 


nowatorskich metod 


służby 


nieniu opieki lekarskiej załogi 
wszystkich szpitali w kraju. 
Szybkościowe wytopy 
w hucie Bobrek 


KATOWICE. Cenne zobowią- | 


zanie podjęła załoga huty „Bo- 
brek“. M. in. zespół obsługujący 
wielkie piece zobowiązał się 
wyprodukować w trzecim kwar- 
tale br. dodatkowo 530 ton su- 
rówki i zmniejszyć zużycie 
koksu. 

Wielkopiecownicy huty „Bo- 
brek*, którzy przez szereg mie- 
sięcy ni: wykonywali planów 
produkcyjnych, zobowiązali się 
plan III kwartału br. wykonać 
z nadwyżką. 

Załoga stalowni wypro- 
dukuje ponad plan do 22 lipca 
— 1.200 ton stali, przeprowadza- 
jąc 13 wytopów szybkościowych 
i 117  przyśpieszonych oraz 
zmniejszając ilość wybraków o 
25 procent w porównaniu z o- 
kresem od 1 stycznia do 31 ma- 
ja br. Brygady młodzieżowe Je- 
rzego Bieńka i Ernesta Buli zo- 
bowiązały się dla uczczenia 
Zlotu i Święta Odrodzenia prze- 
prowadzić 25 wytopów przy- 
śpieszonych i wykonywać śred- 
nio w okresie do 22 lipca po 120 
procent normy. 


Pracownicy sekcji remonto- 


dniu obrony pokoju, masy pra- 
cujące wszystkich krajów, cała 
postępowa ludzkość domaga się 
pokojowego rozwiązania pro- 
blemu koreańskiego na rozsą- 
daych i sprawiedliwych podsta- 
wach, wycofania wszystkich 
obcych wojsk z tego kraju. 


Naród koreański broni słusz- 
nej sprawy. Naród radziecki 
życzy narodowi  koreańskiemu 
sukcesów w jego bohaterskiej 
walce o wolność i niezawisłość 
ojczyzny. 


Artykuł Kuo Mo-żo 


(f) PEKIN (PAP). Jak dono- 
si Agencja Nowych Chin, pra- 
sa chińska zamieściła wiele 
artykułów, poświęconych dru- 
giej rocznicy walki ludu kore- 
ańskiego przeciwko agresorom 
amerykańskim. 


W wojnie przeciwko impe- 
rializmowi amerykańskiemu — 
pisze przewodniczący Chińskie- 
go Komitetu Obrońców Poko- 
ju Kuo Mo-żo w „Dzienniku 
Ludu“ Koreańska Armia 
Ludowa i ochotnicy Chin Lu- 
dowych odnieśli wielkie zwy- 
cięstwo, niwecząc obłędne pla- 
nv agresorów amerykańskich, 
którzy sądził, że uda im się 
szybko pokonać Koreę i wtar- 


|wej wydziału nieruchomości — 
postanowili wyremontować do- 
datkowo 24 mieszkania robotni- 
cze. 

KRAKÓW, Załoga Fabryki 
Lokomotyw im. F. Dzierżyń- 
skiego w Chrzanowie powzięła 
zobowiązanie o wartości prze- 
kraczającej 3 miliony złotych. 

Załoga zobowiązała się m. in. 
podnieść wydajność pracy prze- 
ciętnie od 3 do 15 proc., wyeli- 
minować braki w produkcji i 
wprowadzić metodę Kowalowa. 


Taśmy potokowe przy 
produkcji liczników 
elektrycznych 


WROCŁAW. Załoga Zakładów 
Wytwórczych Aparatury Precy- 
zyjnej w Świdnicy postanowiła 
wykonać plan roczny do 22 lip- 
ca br. 

Do dnia 15 sierpnia br. zało- 
ga zorganizuje pod kierunkiem 
inżynierów i techników trzy ta- 
śmy potokowe, obejmujące cały 
cykl produkcji liczników elek- 
trycznych. Poważne zobowiąza- 
nia podjęli członkowie racjona- 
lizatorskich brygad inżynieryj- 
no-robotniczych. 

Stanisław Kupczyk, przodują- 
cy szlifierz ZWAP zobowiązał 
się wykonać do 22 lipca zada- 
nia, przypadające na niego we- 
dług obowiązujących norm na 
okres 6 lat. 


Skrócimy okres kampanii 
żniwno - omłotowej 


Szczególnie cenne zobowiąza- 


- Hasłami Zlotu żyje dziś 
cała młodzież polska. 


Krajowa narada przedzlotowa młodych przodowników-budowniczych 
Polski Ludowej z udziałem premiera Cyrankiewicza 


wszyscy byli przodownikami, by 
zwiększać siły obronne Polski 
Ludowej. 


Zabiera głos sekretarz 
KC Komsomółu 
Zinaida Fiodorowa 


W dyskusji zabrała również 
głos sekretarz KC Komsomołu 
| — Zinaida Fiodorowa, witana 
niezwykle gorąco przez uczest- 
ników narady. Słowa sekreta- 
rza KC Komsomołu, wzywają- 
ce młodzież polską do przezwy- 
ciężenia trudności w walce o 
zbudowanie socjalizmu w Pol- 
sce, przyjęli obecni długo nie- 
miłknącymi oklaskami i owa- 
cjami na cześć przyjaźni mło- 
dzieży polskiej z młodzieżą ra- 
dziecką. Wielokrotnie skando- 
wano: „Sta-lin, Bie-rut, Kom- 
so-moł*, 


Przemówienie premiera 
Józefa Cyrankiewicza 


Po zamknięciu dyskusji za- 
brał głos Premier Rządu Józef 
Cyrankiewicz. Wskazania mów- 
cy, wytyczające drogę młodzie- 
ży polskiej nie tylko na okres 
pracy przedzlotowej, ale rów- 
nież i na okres pozlotowy, przy- 
jęli zgromadzeni entuzjastycz- 
nie. 

Uczestnicy narady uchwalili 
tekst listu do Prezydenta RP 
-- Bolesława Bieruta. Młodzież 
stojąc długo skandowała: „Bie- 
rut, Bierut" i wznosiła gorące 
okrzyki na cześć Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, ma- 
nifestując swą niezłomną wolę 
pełnego realizowania jej wska- 
zań w wielkim dziele zbudo- 
wania socjalizmu w Polsce. 

Naradę zakończono odśpiewa- 
niem hymnu Światowej Fede- 
racji Młodzieży Demokratycz- 
nej. 


gl PGR Morzyce podjęły żony 
robotników PGR Jeziorki zespo- 
łu Konarzewo w pow. poznań- 
skim. Postanowiły one przepra- 
cować w okresie kampanii żniw- 
no-omłotowej 370 dni roboczych. 
Do podejmowania podobnych 
zobowiązań żony robotników 
PGR Jeziorki wezwały żony, 
matki i siostry pracowników 
wszystkich państwowych gospo- 
| darstw rolnych w kraju. 


Pracownicy zespołu Pęzino w 
pow. stargardzkim podjęli 16 
zespołowych i indywidualnych 
zobowiązań łącznej wartości 450 
tys. zł. 


Cenne są zobowiązania, jakie 
podjęli robotnicy PGR zespołu 
Jamy w pow. oleskim, woj. o- 
polskiego. Pracownicy grupy 
techniczno-budowlanej tego ze- 
społu wspólnie z załogą gospo- 
darstwa Wędrynia wybudują z 
cegły rozbiórkowej wychowalnię 
na 200 sztuk macior hodowla- 
nych oraz wyremontują własny- 
mi siłami 6 mieszkań dla rodzin 
robotników, zatrudnionych w 
tym gospodarstwie. 


Pracownicy PGR Nowy Dwór 
w pow. wałeckim koszenie zbóż 
kłosowych i motylkowych za- 
kończą na 6 dni przed termi- 
nem, a zwiezienie zbóż o 3 dni 
przed uprzednio zaplanowanym 
terminem. Zwiększą oni obsiew 
popłlonów o 20 ha, a omłoty 
wszystkich zbóż zakończą oni 


nie w odpowiedzi na apel zało- |do 20 grudnia. 


gnąć następnie do Chin Ludo- 
wych. 

W zakończeniu Kuo Mo-żo 
stwierdza: „Dążymy do poko- 
jowego uregulowania sprawy 
koreańskiej, do tego, aby o lo- 
sie Korei i jej polityce decy- 
dował naród koreański sam: 
bez interwencji żadnego obce- 
go państwa. Celu tego nie moż- 
na osiągnąć od razu i dlatego 
nawet na jeden dzień nie wol- 
no nam zaprzestać słusznej 
walki przeciwko agresji amery- 
kańskiej, ani na jeden dzień 
wstrzymać pomocy dla boha- 
tersko walczącej Korei". 


Demonstracje i wiece 
solidarnościowe na całym 
Świecie 

(1) BUDAPESZT (PAP). W 
przeddzień drugiej rocznicy na- 
paści imperialistów amerykań- 
skich na Koreańską Republikę 
Ludowo - Demokratyczną odbył 
się w Budapeszcie olbrzymi 
wiec, zorganizowany przez Wę- 
gierski Komitet Obrońców Po- 
koju. 

Dla upamiętnienia drugiej ro- 
cznicy bohaterskiej wojny na- 
rodu koreańskiego, Węgierski 
Komitet Obrońców Pokoju za- 
mierza w okresie od 1 lipca do 
! 1 sierpnia zorganizować na Wg- 


Cała postępowa ludzkość solidaryzuje się z bohaterską walką 
narodu koreańskiego przeciw agresorom amerykańskim 


grzech zbiórkę na fundusz po- 
mocy narodowi koreańskiemu. 


* 

RZYM (PAP). Robotnicy wło- 
scy obchodzili dzień 25 czerwca 
br. jako Dzień Międzynarodo- 
|wej Solidarności z narodem ko- 
reańskim. 

W Mediolanie, Florencji, Bari 
oraz innych miastach włoskich 
odbyły się wiece, zebrania j od- 
czyty. 3% 


MOSKWA (PAP) Agencja 
Tass donosi z Delhi, że w związ- 
ku z drugą rocznicą rozpętania 
przez Amerykanów agresywnej 
wojny w Korei — w całych 
Indiach odbyły się liczne wie- 
ce, zebrania i demonstracje. U- 
czestnicy wieców i demonstracji 
protestowali przeciwko zbrod- 
niom dokonywanym przez agre- 
sorów amerykańskich w Korei. 


* 

(1) LONDYN (PAĘ). Agencja 
Reutera donosi, że 25 czerwca 
br. w Tokio, w Osaka i w kilku 
innych miastach japońskich od- 
były się w związku z drugą 
rocznicą rozpętania przez Ame- 
rykanów wojny w Korei 
wielkie demontracje antyame- 
rykańskie. W Tokio policja za- 
atakowała brutalnie  uczestni- 
ków demonstracji raniąc wielu 
z pośród nich, 


Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


Organ KC 


CENA 15 gr. 


Na jednym z budynków MDM przy zbiegu ulic Wilczej i Mar 
szałkowskiej, umieszczony będzie wielki zegar. Montaż zegara 
przeprowadza brygada młodzieżowa z KAM tow. Henryka Ru- 


mianka. Na zdjęciu widzimy młodzieżowców z 


brygady tow. 


Henryka Jaźwińskiego, którzy transportują jeden z elementów 
tarczy na miejsce montażu 


CAF Foto Nowosielski 


Druga w br. wycieczka chłopów 
polskich powróciła z podróży 


do ZSRR 


25 bm. na jeden z peronów 
Dworca Głównego w Warsza- 
wie przybył pociąg, udekorowa- 
ny zielenią i transparentami. 
Przód lokomotywy zdobią por- 
trety  Generalissimusa Józefa 
Stalina i Prezydenta Bolesława 
Bieruta. W oknach widać roze- 
śmiane twarze chłopów i chło- 
pek, trzymających w rękach 
pęki kwiatów. To chłopi — u- 
czestnicy drugiej w tym roku 
wycieczki do Związku Radziec- 
kiego, pełni bogatych wrażeń, 
wzruszeni do głębi niezwykłą 
gościnnością budowniczych ko- 
munis, powrócili do kraju. 

Podczas 2-tygodniowego po- 
bytu w ZSRR, 191-osobowa wy- 
ciecza, złożona w głównej mie- 
rze z chłopów ze wsi indywi- 
dualnych, zwiedziła Moskwę o- 
raz liczne kołchozy, sowchozy, 
MTS, rolnicze instytuty nauko- 
wo-badawcze oraz szereg za- 
kładów przemys:owych. 

Uczestników wycieczki powi- 
tali na dworcu: minister Rol- 
nictwa — Dąb Kocioł, wicemi- 
nistrowie Rolnictwa: Rzendow- 
ski i Czaja, przedstawiciele KC 
PZPR — Pszczółkowski i Kle- 
cha, sekretarz NKW ZSL — 
Juszkiewicz oraz sekretarz ge- 
neralny ZSCh — Jaworski. Na 
dworcu obecny był sekretarz 
ambasady ZSRPE w Warszawie 
A. P. Jermiłow. Powracających 
chłopów witały także liczne de- 
legacje robotników z warszaw- 
skich zakładów pracy. 


Wieczorem, na zaproszenie 
Premiera Rządu R. P., uczestni- 
cy wycieczki przybyli do Pre- 
zydium Rządu. W Sali Kolum- 
nowej spotkali się oni z przed- 
stawicielami Rządu, władz na- 
czelnych Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Zjednoczo- 
nego Stronnictwa Ludowego, 
dzieląc się z nimi swoimi wra- 
żeniami i doświadczeniami. 

W spotkaniu wzięli udział m. 
in.: Marszałek Sejmu Kowalski, 
Premier Cyrankiewicz, wice- 
premier Korzycki, minister Rol- 
nictwa  Dąb-Kocioł, wicemin. 
Rolnictwa Kuhl, wiceminister 
Obrony Narodowej gen. Po- 
pławski, kierownik Wydziału 
Rolnego KC PZPR Pszczółkow- 
ski, sekretarz NKW ZSL Jusz- 
kiewicz. 

Obecni byli również radca 
ambasady ZSRR w Warszawie 
D. I. Zaikin oraz II sekretarz 
ambasady ZSRR A. P. Jermi- 
łow , 

W imieniu uczestników opo- 
wiedział pokrótce o wycieczce 
jeden z jej kierowników — se- 
kretarz Komitetu Wojewódzkie- 
go PZPR w Kielcach — Pa- 
wlak. 

Serdeczne owacje na cześć 
przyjażni ze Związkiem Ra- 
dzieckim zrywają się, gdy mów- 
ca przekazuje wszystkim zebra- 


Lotnictwo pomaga 


nym gorące pozdrowienia od 
ludzi radzieckich. 

„Widząc wspaniałe osiągnięe 
cia kołchozów — mówił ob. Pa+ 
wlak — widząc nieopisane pięk= 
no kraju radzieckiego, ogromne 
budowle komunizmu, uczestnie 
cy naszej delegacji powzięłł 
mocne postanowienie, że po po” 
wrocie do kraju będą nieustan< 
nie przekonywać chłopów, go» 
spodarujących jeszcze indywie 
dualnie, że jedyną drogą do do- 
brobytu jest spółdzielczość pro” 
dukcyjna*, 

O swoich wrażeniach opowine 
dają inni uczestnicy wycieczki. 
Burzą oklasków przyjmują ze- 
brani oświadczenie ob. Alojze= 
go Miłkonia, spółdzielcy z pow. 
cieszyńskiego, który oświadcza, 
że po tym co zobaczył w Zwiąe 
zku Radzieckim będzie teraz 
nieustannie krzewił ideę spół 
dzielczości produkcyjnej na wsi. 

Prezes ZSCh Ozga-Michalski 
— jeden z kierowników wy- 
cieczki, opowiada o ludziach 
radzieckich. „Rozmawialiśmy z 
żołnierzami, którzy walczyli na 
froncie Wisły. Nasza grupa 
rozmawiała z naukowcem, któ- 
ry opowiadał nam, jak prze- 
pływał Wisłę pod Sandomie- 
rzem, o tym, jak był ranny. 
Obecnje pracuje w Instytucie 
Badawczym. Noce całe spędza 
nad tym, aby wyhodować taką 


odmianę pszenicy, która by nie 


kładła się, nie ulegała burzom. 
Z taką samą pasją bronił swo- 
jej Ojczyzny, z jaką teraz pra= 
cuje dla jej pokojowej rozbu- 
dowy". 

Na zakończenie spotkania za= 
brał głos Premier  Cyrankie- 
wicz, który nawiązując do sze- 
regu wypowiedzi uczestników 
wycieczki, powiedział, że naj- 
słuszniejszą  odpłatą braciom 
radzieckim za to. co chłopi pol- 
scy widzieli i za serdeczne 
przyjęcie powinno być wytęże- 
nie wszystkich sił, ażeby rol- 
nictwo nasze jak najszybciej 
odrobiło zaniedbania  pozosta- 
wione po rządach obszarników 
i kapitalistów. Po to, żeby rol- 


nictwo mogło nadążyć za tem- 


pem rozwoju całego kraju 
trzeba, by chłopi coraz śmielej 
wstępowali na drogę spółdziel- 
czości produkcyjnej. „To jest 
Wasze zadanie. Wystarczy, a- 
żebyście mówili o tym, co wi- 
dzieliście w ZSRR, co przeży- 
liście i czegoście się nauczylł. 
W tej pracy obywatelskiej ży- 
czę Wam powodzenia. Przy- 
spieszcie marsz polskiej wsi do 
socjalizmu* — zakończył Pre- 
mier wśród długotrwałych o- 
klasków i okrzyków na cześć 
przyjaźni polsko-radzieckiej, na 
cześć Prezydenta Bieruta i 
Wielkiego Stalina. 


Premier Cyrankiewicz podej-_ 


mował następnie uczestników 
wycieczki lampką wina. 


w walce ze stonką 


ziemniaczaną 


(d) W walce z groźnym szkod- 
nikiem pól ziemniaczanych 
stanką, wydatnie pomaga wsi 
lotnictwo cywilne. Stosowanie 
opylania z nisko lecącego sa- 
molotu pozwala na skuteczne 
tępienie larw i żuków stonki. 

Specjalna eskadra samolotów 
PLL „Lot“, zaopatrzona w do- 
skonały sprzęt do „opylania. 
przybyła w tych dniach do ze- 
społu PGR Sitno w pow. Myśli- 
bórz, woj. szczecińskie. Załogi 
samolotów posiadają duże do- 
świadczenie w lotach tego ro- 
dzaju, gdyż wielokrotnie już 
brały udział w zwalczaniu ston- 
ki. 

W celu ułatwienia pracy pilo- 
tów pola zostały specjalnie o- 
znaczone. Lotnikom doręczono 
również mapki orientacyjne pól 
ziemniaczanych, należących do 


spółdzielni produkcyjnej „Świt“, 
sąsiadującej z polami PGR. 
Po dokonaniu lotów rozpo- 


znawczych eskadra przystąpiła 


do opylania pól chemicznymi 
środkami przeciwstonkowymi. 


DZIŚ W NUMERZE: 


| STANISŁAW MOŁDRZYK: Ta- 
kie możliwości ma dużo spół 
dzielni pradukcylnych 

F. SKIBIŃNSKI i T. JAKUB. 

CZAK, sekretarze Komitetu 
Miejskiego PZPR w Dabro- | 
wie Górniczej: Jak Komi- 
tet Miejski kieruje sprawami 
przemysłu (Z zagadnień par- 
tyjnych) 

ZYGMUNT BRONIAREK: 
Kompromitacja Mr. Grossa 
ROMAN SZYDŁOWSKI: Drogi 

1 manowce chłopców z ulicy 

Barskiej (na półce z książka- 

mi). 
rr 


Fakty i wnioski 


Znamienna deklaracja 


dwóch żolnierzy 


Alistair Campbell był w cza- 
sie ostatniej wojny dowódcą 
brytyjskiej łodzi podwodnej i 
uważany jest w Anglii za „asa“ 
admiralicji. Colin Ross był żoł- 
nierzem angielskim, który od- 
znaczył się w bitwie pod An- 
zio i udekorowany został wyso- 
kim odznaczeniem angielskim 
„British Empire Medal". O- 
becnie ci dwaj ludzie odmówili 
dalszej służby w wojsku an- 
gielskim. Campbell został po- 
stawiony przed sądem wojsko- 
wym, który wydalił go z floty 
za „nieposłuszeństwo i nieu- 
sprawiedliwioną nieobecność”. 

Cóż wpłynęło na decyzję tych 
dwóch angielskich żołnierzy? 
Posłuchajmy. co mówi na ten 
temat (Campbell w liście skie- 
rowanym do admiralicji brytyj- 


skiej: „W latach od 1932 do 
1947 — pisze on — służyłem 
Wielkiej Brytanii z najwyż- 


szym zapałem i najwyższą o0- 
fiarnością. Potem pełniłem swą 
służbę z głuchą obojętnością i 
nie zamierzam kontynuować 
tego dalej ze szkodą dla siebie 
samego i z uszczerbkiem dla 
skarbu państwa. Wystarczy 
chyba powiedzieć, że straciłem 
wiarę w obecną hierarchię rzą- 
dzącą w Wielkiej Brytanii i we 
wszystko, co się z nią dzieje. 
W stosunku do Amerykanów, 
którzy teraz rządzą nami, za- 
wsze żywiłem jedynie uczucia 
najwyższej nieufności“. 

A oto, co stwierdza Colin 
Ross. Przed komisją, która ba- 
dała jego sprawę, oświadczył on 
że nie może znaleźć „żadnego 
usprawiedliwienia moralnego 
dla wojny, prowadzonej środka- 


mi masowego zniszczenia”. Ross i 


z oburzeniem zacytował wyjąt- 
ki z pism naukowych, które, pi- 
sząc o skutkach ataków atomo- 
wych, stwierdzają, że konsek- 
wencje radiologicznego dziala- 


nia widoczne sa nawet w na-| 


stępnych pokoleniach. 

Ross mówił następnie o sto- 
sowaniu broni chemicznej prze- 
ciwko zbiorom i zasiewom na 
Malajach. „Gdyby Niemcy — 
powiedział Ross — zastosowali 
podobne metody, cały świat 
krzyknąłby z oburzenia na ta- 
kie barbarzyństwo. Fakt, że u- 
żywa tych środków RAF a mi- 
nister angielski broni podob- 
nych metod powinien wywołać 
protest wszystkich Anglików“. 


Wystąpienia obu członków 
brytyjskich sił zbrojnych są 
niewątpliwie bezpośrednim 


skutkiem polityki agresji i 
przygotowań wojennych, jaką 
prowadzą imperialiści amery- 
kańscy i angielscy. Są one ob- 
jawem rosnącego niezadowole- 
nia opinii pubłicznej w Anglii 
z amerykańskich i angielskich 
bestialstw popełnianych w Ko- 
rei i gdzie indziej. A równocze- 
śnie są onc przejawem praw- 
dziwych uczuć opinii angiel- 
skiej wobec amerykańskich o- 
kupantów. B. Z. 


Kronika dyplomatyczna 


(f) W dniu 25 bm. dotych- 
czasowy Ambasador Nadzwy- 
czainy i Pełnomocny Włoch w 
Polsce Pan Giovanni De Astis 
złożył wizytę pożegnalną Wice- 
ministrowi Spraw  Zagranicz- 
nych, Stefanowi Wierbłowskie- 
mu. 


Ze sportu 


Zawody kontrolne 
kadry pływackiej 
ŁÓDŹ. (tel. wł.) Na krytej pły- 
maini Ogniska w Łodzi odbyły się 
kontrolne zawody pływackie ka- 
dry olimpijskiej. Sztafeta męska 
4x20 m 5, dow. w składzie: 
wicki, Mroczkowski, 
1 Gremiowski uzyskała wynik o 
2.3 sek. lepszy od minimum ollm- 


pijskiego — 9;09,7. Wynik ten jest | 


lepszy od rekordu Polski. Drugim 
wynikiem lepszym od: rekordu 
Polski jest rezultat Mrozówny na 
200 m st. klas. — 3;02,3 (gorszy ud 
minimum olimpijskiego o 0.3 sek). 

Z pozostałych wyników na uwa- 
gę zasługują: sztateta kobiet 
4 x 16% m si. dow. — $701.7, a tak- 
że rezultat Ciężkiego na 100 m. st, 
dów. 1;00,€ 

(p.) 


Znicz olimpijski 
w drodze do Helsinek 


ATENY, W środę 25 bm. o godz. 
8 rano w Iuinach świątyni Zeusa 
na Górze Ol'mp odbyła się tvady- 
cvin» uroczystość zapalenia znicza 
olitnpijskiego. A 

Porhodtwę przeniosła 
Sztafota 342 biegaczy do Aten. Na 
końcowym odcinku sztafety pło- 
mień olimpijski przeniesiony bę- 
dzie przez sportowców 
Szwecji i Finlandii do Helsinek, 
gdzie 19 lipca br. odbędzie się u- 
Toczystość otwarcia XV Igrzysk 
Olimpijskich. 


3-etapowy wyścig 
kolarski CWKS 


Na trasie Warszawa — Radom — 
Lublin warszawa (ok. 500 km) 
odi"dzie sie w dniach 27—29 bm. 
J-etanowy wyścig kolarski organi- 
zowany przez CWKS. 

w wyścigu weżmie udział 106 za- 
wodników reprezentujących 16 
drużyn. ' 

Drużyna CWKS startować będzie 


w najsilniejszym składzie z Wój- 
cikiem. Hadasiklem i Króla<iem 
na czele. 


Piłkarze Francji wezmą 
udział w Igrzyskach 


PARYŻ. Francuska Federacja Pił- 
karska i Francuski Komitet Olim- 


pijski zadecydowały ostatecznie, 
że Francia weżmie jednak udział 
w olimpijskim turnieju piłkar- 


Skim. 
2 


Od lipca reprezentacyjna dru- 
żyna Francji przebywać będzie ra 
obozie w Chantilly przygotowując 
się do rozgrywek olimpijskich. 
Jak wiadomo Francja w spotka- 
niach eliminacvinych gra z Pol- 
ska 13 lipca w Lahti, 

11 lipca piłkarze francuscy wy- 
jeżdżaja samolotem do Helsinek. 


Runda zaciętych walk 
na turnieju szachowym 
w Międzyzdrojach 


MIĘDZYZDROJE (tel. wł W ro- 
zegrane] w środę XII rundzie mię- 
dzynarodowego turnieju szachowe- 
go walka była bardziej zacięta niż 
we wszystkich dotychczasowych. 
Zakończyły się zaledwie dwie par- 
tle, a mianowicie: Tarnowski wy- 
gral z Kuebartem, który przekroczył 
czas, Arłamowski zaś pokonał Ga- 
wlikowskiego, Pozostałe partie 
przerwano. 

W czwartek dogrywane będą sd- 
łozone partie, (L! 


Le- ; 
Totkaczewski , 


następnie | 


Danii, | 


TRYBUNA LUDU 


Przemówienie tow. Palmiro Togliattiego 


Należy przede wszystkim pod- 
kreślić — oświadczył Togliat- 
ti — że sytuacja narodu wło- 
| skiego jest obecnie bardziej po- 
|ważna, bardziej napięta i nie- 
bezpieczniejsza niż przed ro- 
kiem lub kilku miesiącami. 
Zwiększyło się zagrożenie swo- 
bód demokratycznych, bytu o- 
bywateli i pokoju naszej oj- 
czyzny. Należy jednak pamię- 
tać, że wypływa to przede 
wszystkim z rozwoju sytuacji 
międzynarodowej. Musimy więc 
skupić najpierw uwagę na wy- 
darzeniach międzynarodowych. 

Pod tym wzgiędem sytuacja 
stała się poważniejsza niż przed 
kilku miesiącami. Nie sądzę 
mimo to, by słuszne było już 
teraz twierdzenie, że zmniej- 


Na Dalekim Wschodzie wysu- 
wa się na czoło fakt oficjalne- 
go wskrzeszenia militaryzmu 
japońskiego w wyniku podpi- 
sania tzw. „traktatu pokojowe- 
go“ bez udziału ZSRR i pod 
protekcją imperializmu amery- 
kańskiego, który de facto za- 
warł agresywny sojusz z mili- 
taryzmem japońskim. 

Po drugie — widzimy na Da- 
lekim Wschodzie, że Stany Zje- 
dnoczone otwarcie odmawiają 
zaprzestania wojny w Korei, 
chociaż można było położyć jej 
kres już przed dziesięciu, czy 
jedenastu miesiącami. Imperia- 
liści amerykańscy pragnęliby u- 
trzymać to ognisko wojny, po- 
nieważ pozwala ono im na nie- 


ustanne wytwarzanie  grożby 
szerszego konfliktu. Należy też 
podkreślić, że wojna prowa- 


dzona przez 
Korei nabiera coraz bardziej 
charakteru eksterminacji lud- 
ności cywilnej. Ten charakter 
wojny amerykańskiej na Dale- 
| kim Wschodzie, wojny zmierza- 
jącej do zagłady całej ludności, 
a zwłaszcza najbardziej poste- 
powej jej części, wzmaga zagro- 
żenie narodów Dalekiego 
Wschodu j całego świata. 


W Europie jesteśmy świadka- 
mi próby stworzenia w centrum 
tego kontynentu takiego same- 
go ogniska wojny, jakim jest o- 
gnisko koreańskie, z tą różni- 
cą, że jego znaczenie jest jesz- 
cze większe, chodzi bowiem o 


Niemcy, a zatem o stosunki 
między wszystkimi narodami 
europejskimi. I tutaj należy 


podkreślić, że bez względu na 
zakorzenienie się hitleryzmu w 
(części ludności Niemiec, impe- 
rializm i militaryzm niemiecki 
nie mogłyby nigdy odrodzić się 
same, gdyby nie wysiłki impe- 
rialistów amerykańskich i an- 
gielskich, jeśli weźmie się pod 
uwagę surowe doświadczenia, 
jakich doznał naród niemiecki. 
Imperializm amerykański kro- 
czy tutaj tą samą drogą, jaką 
kroczył po pierwszej i w przed- 
dzień drugiej wojny światowej. 


W Europie powojennej nie jest 
rzeczą łatwą dla imperialistów 
znaleźć narody, które byłyby 
„gotowe iść za nimi, w ich po- 


ilityce ekspansji i agresji, prze- | 


|ciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Po drugiej wojnie światowej 
imperialiści utracili swe bazy 
|agresji i prowokacji na Bałka- 
|nach (gdzie muszą zadowalać 


się wielce zawodnym poparciem ` 


ze strony nietrwałego reżimu 
titowskiego), w Polsce, nad Bał- 
tykiem.. Reżim frankistowski 
w Hiszpanii chwieje 


Amerykanów w | 


się pod, 


„szyła się możliwość utrzyma- 
nia pokoju. Chodzi o to, że 
wszystko co się dzieje na are- 
nie międzynarodowej, zwłasz- 
jcza w ostatnich czasach, ma 
podwójny charakter: z jednej 
'strony rozzuchwalają się kie- 
'rownicze grupy imperialistycz- 
|ne, nawołując do wojny, z 
drugiej zaś strony nie tylko ro- 
sną siły wielkiego frontu po- 
koju, lecz wzmacnia się rów- 
nież stanowisko państw, rządów 
ii mas ludowych, walczących 
czynnie w obronie pokoju. Nie 
ulega jednak watpliwości, że 
kroki, podjęte ostatnio przez 
kierownicze grupy imperiali- 
styczne dla zaostrzenia sytua- 
cji międzynarodowej, miały 
iszczególnie poważny charakter. 


Agresywna polityka imperializmu 


|ną wojnę przeciwko Związkowi 


Włoch i Francji — byłoby wów- 
czas dla nich lepiej powiesić 
się na pierwszej lepszej latarni, 
ponieważ narody te nigdy nie 
zechcą wnieść i nigdy nie wnio- 
są swego wkładu do takiej woj- 
ny 


re na przestrzeni swych dzie- 
jów dostarczały nieraz najem- 
ników dla reakcyjnych awan- 
itur. Ale sytuacja zmieniła się 
dzisiaj także w Niemczech. Ca- 
ła ich wschodnia część uwol- 


niła się od reakcjonistów i wy- | 


zyskiwaczy oraz wkroczyła na 
drogę demokracji i socjalizmu. 
W Niemczech zachodnich idea 
| wskrzeszenia agresywnej armii 


miecha się niewątpliwie tym, 
którym uśmiechała się  hitle- 
rowska polityka wojenna, ale 
nie nęci z pewnością szerokich 
mas ludowych — robotników, 
chłopów, uczciwych inteligen- 
tów i przedstawicieli warstw 
średnich, zdolnych do samo- 
dzielnego myślenia. 


Obecnie zarysowują się przed 


drogą takiego rozwiązania kwe- 


we, sprowadzić do zera rozbież- 
ności wynikające na jej tle, 
oraz linia amerykańska, dążą- 
ca do zaostrzenia kwestii nie- 
mieckiej i do wykorzystania jej 
w tym celu, ażeby siać w Eu- 
ropie nowe waśnie i wytwarzać 
warunki dla nowej wojny. 
Zachodzą równocześnie inne 
fakty świadczące o dążeniu im- 
perialistów amerykańskich * do 
wzmożenia przygotowania agre- 
sywnej wojny w Europie, jak 
np. walka Ameryki o to, aby 
przeszkodzić nawiązaniu nor- 
malnych stosunków między Za- 
chodem a Wschodem na pod- 
stawie pøkojowego współistnie- 
nia różnych ustrojów, jak od- 
mowa podjęcia rokowań z 
przedstawicielami Związku Ra- 
dzieckiego itd. Amerykanie sta- 
rają się coraz bardziej ująć bez- 
pośrednio w swoje ręce funkcje 
kontroli nad krajami, które 
uważają za swoje zaplecze. 
Cała polityka atlantycka jest 
polityką agresywną już ze 
względu na samą naturę paktu, 
który leży u jej podstaw, i ze 
względu na sposób, w jaki ten 
pakt wcielany jest w życie. 
Pakt atlantycki jest paktem 


| Radzieckiemu, opierając się tyl- | 
ko na współdziałaniu narodów | 


Tym się tłumaczy poszukiwa- | 
nie poparcia w Niemczech, któ» | 


i orientacji na nową wojnę uś- | 


nami jasno „dwie linie: linia 
oparta na dążeniu ZSRR do 
utrzymania pokoju w Europie| 


stii niemieckiej, ażeby zmniej- | 
szyć lub, jeśli to będzie możli- i 


lecz podczas kam- 
; panii wyborczej walczyli wraz 
E nami w pełnym zaufaniu 
| wzajemnym į ku wspólnemu 
i zadowoleniu, Ważna jest oko- 
liczność, że wyniki te zostały 
| osiągnięte na południu, tj. na 
|obszarach zacofanych ekonomi- 
|cznie j różniących się od reszty 
kraju pod względem socjalnym, 
ną obszarach, gdzie siły prole- 
tariatu przemysłowego badź 
wcale nie istnieją. hądź taż są 
słabe, gdzie stosunki ekonomi- 
|czne na wsi są tak różnorodne, 
że stwarzają ogromne trudno- 
ści pracy wśród chłopstwa, 
gdzie drobna burżuazja znajdo- 
wała się od wieków pod uci- 
skiem najbardziej reakcyjnych 
sił politycznych i pod  wpły- 
wem ich ideologii Osiągnąć w 
|takich warunkach wspomniane 
wyniki i znacznie zwiększyć li- 
|czbę samorządów południowych 


Z kolei Togliatti poruszył 
| sprawę przesunięcia części wy- 


wyraz w tym, że część wybor- 
| ców, którzy głosowali dawniej 
na chrześcijańskich demokratów 
i ich sojuszników, oddała ostat- 
nio swe głosy monarchistom 1 
faszystom. Fakt ten stanowi po 
ważne niebezpieczeństwo i jest 
| jednym z czynników skompliko- 
wania i zaostrzenia się ogólnej 
sytuacji. Jest to wynik roboty 
części kierowniczych grup bur- 


nej z pomocą największego o- 


stkiego leży dążność do przy- 
gotowania władzy reżymu je- 
szcze bardziej reakcyjnego niż 
cbecny. Ta sama intencja przy- 
|świeca z drugiej strony impe- 
rialistom amerykańskim. 
Należy mieć na uwadze, że ta 
regeneracja reakcji może doko- 
nać się dwiema drogami: albo 


|ko organizacjom mas pracują- 
cych i partiom demokratycz- 


środków otwartej walki, ale 
drogą prowokowania partii mas 
pracujących do przedwczesnych 


|reżymu przy pomocy środków 


zwrotu w stosunkach między a- 


paratem państwowym a siłami | 


demokratycznymi. 


Na razie partia klerykalna 


wybrała widocznie drugą dro- 


borców na prawo. Znalazło to | 


żuazji włoskiej, roboty dokona- | 


śródka reakcyjnego, jakim jest | 
| Watykan. U podstaw tego wszy. | 


drogą otwartej walki przeciw- | 


nym, albo też bez stosowania | 


starć j konfliktów a równocze- | 
śnie drogą zmiany istniejącego | 


ustawodawczych i faktycznego | 


na plenum KC Włoskiej Partii Komunistycznej 


(f) RZYM (PAP). Dziennik „Unita* zamieścił tekst prze- | dawniej nie utrzymywali z na- 
mówienia jakie wygłosił Pałmiro Togliatti na plenum KC mi kontaktu, 
Włoskiej Partii Komunistycznej. 


|z większością lewicową — zna- 
| czy to wywalczyć doniosły suk- 
ices z punktu widzenia ogólne- 
|go demokratycznego postępu 
| kraju. Wszystko to daje zasta- 
| nawiający obraz nie dlatego, 
| byśmy mieli wyciągać z tego 
wniosek, że, polepszając powo- 
|li tu i ówdzie swoje pozycje, 
klasa robotnicza będzie mogła 
pewnego pięknego dnia objąć 
władzę przy pomocy wyborów. 
Byłoby błędem gdybyśmy tak 
sądzili, i nie o to chodzi. Obraz 
|ten świadczy jedynie o tym, jak 
liczne są warstwy ludu, wypo- 
|wiadające się za polityką wol- 
|ności, pracy i pokoju, tj. za ta- 
|ką polityką, której rzecznikami 
są partie lewicowe. 


Siły lewicy przewyższają dzi- 
| siaj siły klerykałów, chociaż nie 
przewyższają zjednoczonych sił 
klerykałów i ich satelitów. 


Próby wskrzeszenia faszyzmu 


gę, licząc na to, że osiągnie mak- 
symalną regenerację reakcji 
krzy pomocy zmiany ustawo- 
dawstwa oraz faktycznej zmiany 
w stosunkach między ludem i 
jego partiami a aparatem pań- 
stwowym. 


Togliatti podkreślił jednocze- 
śnie, że dwie drogi, które sto- 
Ja przed grupami reakcyjnymi 
(we Włoszech, nie są sprzecz- 
ne i nie wykluczają się wza- 
jemnie, 

Reakcyjna polityka kleryka- 
[łów włoskich — stwierdził To- 
gliatti — jest obecnie najgroź- 
niejszym środkiem przekształce- 
nia niebezpieczeństwa restaura- 
cji monarchii i faszyzmu w re- 
alne niebezpieczeństwo. 


Dlatego też — ciągnął dalej 
Togliatti — zadanie nasze po- 
lega dzisiaj na tym, aby jesz- 
cze bardziej zdecydowanie niż 
dotychczas prowadzić wałkę w 
„obronie swobód  demokratycz- 
nych, wiążąc ją ściśle z wal- 
ką w obronie pokoju. Nasz kon- 
|kretny cel sprowadza się' do 
tego, by żądać poszanowania i 
przestrzegania konstytucji re- 
 publikańskiej, by żądać tego i 
walczyć o to. Nasz cel polega 
na tym, by żądać prowadze- 
nia polityki pokoju przez rząd 
pokoju, by żądać rewizji całej 
polityki zagranicznej Włoch i 
udziału naszego kraju we fron- 
cie obrony pokoju. By cel ten 
osiągnąć winniśmy  zmobilizo- 
wać wszystkie siły ludowe na 
platformie demokratyczrej, 


O szeroki ruch w obronie pokoju 


i swobód demokratycznych 


Nie ulega wątpliwości — o- 
"świadczył Togliatti — że na. 
kreślona wyżej walka o wol- 
„ność i pokój z jednej strony — 
jo zlikwidowanie konstytucji i 
przygotowanie wojny z drugiej 
|— jest walką klasową. Do u- 
| chylenia konstytucji i do woj- 


H! 


|ny prą najbardziej reakcyjne, 
|agresywne grupy burżuazji 
obszarni- 


z czej i 
ctwa, prą cudzoziemscy impe- 
rialiści i reakcjoniści włoscy, 
którzy przypuszczają, że wy- 
,ciągną jakąś korzyść z wysłu- 
giwania się cudzoziemcom. Z 
| drugiej strony nie ulega naj- 
|mniejszej wątpliwości, że decy- 
|dującą siłą, stojącą na straży 
| pokoju i swobód demokratycz. 
'nych, jest klasa robotnicza... 
„Jeśli jednak klasa robotnicza 
i jest podstawową siłą, na której 
'w walce tej się opieramy, to 
'nie oznacza to bynajmniej, że 


względem ekonomicznym i o- agresywnym, dlatego że dąży klasa robotnicza powinna wal- 
piera się tylko na bagnetach. do utrzymania określonego u- kę tę prowadzić w odosobnie- 
Pozostają Francja i Włochy — stroju społecznego i do przygo- niu. 

dwa narody, które nie chcą po- | towania zagłady istniejących | Strategia walki o wolność po- 
wtóorzenia tragicznych doświad- | dzisiaj wolnych. demokratycz- lega na tym, że broniąc zasad 
|czeń minionych lat. nych, socjalistycznych ustro-. demokracji, możemy iść razem 
|  Imperialiści amerykańscy jów państwowych. Pakt anty-|z ogromnymi masami ludzi nie 
wiedzą doskonale, że gdyby mu- kominiernowski zmierzał doj należących do klasy robotniczej, 


,sieli przygotowywać agresyw- 


Antynarodowa postawa rządu De Gasperiego 


W tej sytuacji rzuca się 
oczy usłużność rządu włoskie- 
go wobec Ameryki w polityce 
międzynarodowej. Żaden z kra- 
|jów, przeciwko którym wymie- 


gróżką pod adresem Włoch, nie 


by  uszczuplał ich niezawisłość 


narodową Mimo to rząd wło-. 


ski okazywał jedynie coraz bar- 
dziej  uniżone posłuszeństwo 
| wobec rozkazów imperializmu 
amerykańskiego, w tej liczbie 
takich, które najsilniej uszczu- 
plały niezawisłość i suweren- 
ność naszego kraju. Jednocze- 
śnie wzmagał on swoją wrogość 
do: krajów, 


|ny USA. Taka polityka zagra- 
niczna nie odpowiada wymogom 
życia narodowego Włoch. Wy- 
mogi te dyktują konieczność zu- 
pełnie innej, wręcz przeciw- 
stawnej polityki zagranicznej. 


Ten brak włoskiej polityki 
narodowej, to zupełne podpo- 
rządkowanie się rządu naszego 
kraju polityce obcego imperia- 
lizmu — stwierdził Togliatti — 
jest podstawowym czynnikiem 
| decydującym o poważnej sy- 
|tuacji Włoch. Pogłębia on 
sprzeczność między siłami ludu 
a obozem rządowym, przeszka- 
dza porozumieniu  przygniata- 


W ostatniej części swego refe- 
ratu Palmiro Togliatti zanali- 
zował wyniki ostatnich wybo- 
rów i na tym tle omówił we- 
 wnętrzną sytuację polityczną. 
| Podkreślił on, że pomimo za- 
stosowania przez przeciwników 
niebywałych środków nacisku, 
korupcji, terroru i oszustw, si- 
ły ludowe osiągnęły doniosłe 
wyniki. 

Mówca stwierdził, że nie cho- 
¿dzi tu jednak tylko o sukcesy 
| liczbowe, lecz o to, jak przebie- 


w jącej większości 


rzony jest pakt atlantycki, nie 
wystąpił ani razu z żadną po-| 


podjął ani jednego kroku, który | 


przeciwko którym | 
| wymierzone są agresywne pla-. 


i tych samych celów. 


Włochów w 
'sprawie obrony niezawisłości, 
| wolności i przyszłości kraju, w 
(sprawie oddalenia groźby woj- 
ny. Wywołuje on nastroje za- 
wziętości i grozi krajowi okre- 
sem ostrej i ciężkiej walki — 
zarówno dla narodu, jak i dla 
rządu. Jest rzeczą jasną, że w 
takich warunkach centralnym 
naszym zadaniem pozostaje 
walka o pokój. Powinna być 
ona punktem wyjściowym ca- 
łej naszej pracy, głównym zada- 
niem całej naszej propagandy i 
' agitacji. 

Następnie Togliatti stwierdził, 
że ciężka sytuacja ekonomiczna 
| kraju przyczynia się również do 
dalszego zaostrzenia sytuacji o- 
gólnej. Mówca wymienił takie 
jej objawy, jak zastój w po- 
szczególnych gałęziach przemy- 
słu, kurczenie się rynku wew- 
nętrznego, coraz cięższe warun- 
ki bytu szerokich mas. a z dru- 
giej strony — wzrost zysków 
grup monopolistycznych. Przed 
masami pracującymi stoi za- 
danie wzmożenia czujności i bo- 
jowości w walce o poprawę wa- 
runków bytu. Czołowa rola 
przypada komunistom. socjali- 
stom i postępowym demokra- 
tom. Togliatti wspomniał o sku- 
teczności dotychczasowej akcji 
strajkowej we Włoszech i 


i 


powinny kroczyć dalej tą drogą. 


Wybory wykazały wzrost demokratycznych 
sił kraju 


|gała walka wyborcza. Ta stro- 


|na sprawy — podkreśli} To- 
i gliatti — ma dla nas znaczenie 
| decydujące i właśnie pod tym 
względem nasze sukcesy są 
szczególnie wielkie, Nigdy je- 
szcze nie czuliśmy się tak ści- 
śle związani nie tylko z socja- 
listami, których aktywność po- 
lityczna była jednym z ele- 
mentów powodzenia, lecz rów- 
nież z wielu liberałami, repu- 
blikanami, socjaldemokratami i 
demokratami w ogóle, którzy 


stwierdził, że masy pracujące 


| lecz świadomych tego, iż ich ży- 
icie i dobrobyt są nierozerwalnie 
związane z istnieniem swobód 
demokratycznych. Strategia 
walki o pokój jest jeszcze szer- 
(sza strategią, ponieważ broniąc 
pokoju możemy działać w poro- 
|zumieniu z grupami ludzi, stc- 
jącymi jeszcze dalej od nas, je- 
śli chodzi o ich sytuację spo- 


w określonym momencie ozna- 
,czać obronę tego wszystkiego. 
co jest ważne dla ich egzysten- 
(cji. W chwili, gdy szukamy i 
znajdujemy formę współpracy 
|z nowymi warstwami i grupami, 
wielkim błędem byłoby twier- 
dzić: dziś współpracujemy z 
wami, lecz jutro, gdy pokój bę- 
| dzie uratowany, będziemy mu- 
sieli się rozejść. 


Jest to niesłuszne dlatego, że 
gdy toczy się ważna, diugotrwa- 
ła walka o ściśle określony, 
konkretny cel z udziałem naj- 
szerszych warstw ludności — 
|w toku walki zmieniają się 
warunki całego ruchu. Po woj- 
|nie mogliśmy współpracować i 
| współpracujemy w _ dalszym 
|ciągu z poszczególnymi działa- 
czami i grupami, z którymi 
walczyliśmy razem o obalenie 
| faszyzmu. Jest rzeczą ważną 
pamiętać, że dla utworzenia 
¡szerokiego ruchu w obronie 
wolności i pokoju istnieją we 
Włoszech szczególnie sprzyjają- 
ce warunki, ponieważ kraj nasz 
przeszedł przez 20-łetnie do- 
świadczenie faszyzmu i przez 
5-letnie doświadczenie wojny 
prowadzonej w interesach ob- 
cego imperializmu. Naród nasz 
nie zapomniał o tym. 

Togliattj wskazał, że błędem 
byłoby oczekiwać zmiany poli- 
tyki rządu pod wpływem sił 
działających w łonie partii 
chrześcijańsko - demokratycz- 
nej. Podkreślił on równocze- 
śnie wagę wyjaśniania szerego- 
wym członkom partii rządo- 
wych sensu walki, prowadzonej 
przez siły lewicy. Togliatti 
stwierdził, że ruch niezależnej 
lewicy, powołany jest do zaje- 
cia ważnego miejsca w rozwoju 


łeczną i poglądy, lecz świado- | 
mymi, że obrona pokoju może | 


AE politycznego kraju. Oczy- 
wiście — kontynuował Togliatti 
dla utworzenia szerokiego, 
(zwycięskiego ruchu w obronie 
pokoju i swobód demokratycz- 
nych niezbędne jest przede 
wszystkim zachowanie į wzmoc- 
nienie jedności klasy robotni- 
czej mas pracujących. 


To jest właśnie główną przy- 
czyną, dla której klerykałowie 
i wszyscy ich sojuszniey kon- 
,centrują ogień przeciwko par- 
tii socjalistycznej. Chcieliby oni 
rozbić jedność robotników i mas 
pracujących i równocześnie 


taki sam los, jaki spotkał małe 
partie satelickie. Od czasu roz- 
łamu w socjal-demokracji Wło- 
ska Partia Socjalistyczna, strze- 
|gąc jedności z nami na podstawie 
porozumienia o jedności akcji, 
rozwijała się własną drogą, ja- 
ko wielka partia socjalistyczna. 
Socjal-demokraci na odwrót 
przedstawiali żałosny obraz roz- 
bicia i wzajemnych intryg. Par- 
tia socjalistyczna wzmocniła się, 
osiągnęła znaczne sukcesy w 
czasie wyborów, wysunęła swój 
program polityczny, oparty na 
żądaniu rozładowania napiętej 
atmosfery. Rozumiemy i ceni- 
my tę politykę i gotowi jeste- 
śmy popierać ją za każdym ra- 
zem, gdy konkretyzuje się ona 
w ściśle określonych działa- 
niach. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że nie podoba się to De Gaspe- 
riemu i że proponuje on so- 
|cjalistom, by zerwali z nami 
stosunki, Wie on, że tego ro- 
dzaju zerwanie byłoby dła par- 
fii socjalistycznej równoznaczne 
z wkroczeniem na drogę wybra- 
ną przez Saragata tzn. na dro- 
gę samo likwidacji jako wielka 
partia polityczna. Walka so- 
cjalistów w obronie jedności 
klasy robotniczej jest równo- 
cześnie walką w obronie jedno- 
ści i zwartości swej własnej 
partii, jej tradycji i przyszło- 
ŚCIE 

Na zakończenie Togliatti o- 
świadczył: Musimy wiedzieć, że 
czeka nas okres jeszcze trud- 
niejszej niż dotąd ostrzejszej 
walki, zarówno w dziedzinie 
związkowej, jak politycznej i 
parlamentarnej. Coraz bardziej 
jawna staje się okupacja nasze- 
go kraju, coraz bardziej jawne 
staje się  niebezpieczeństwo, 
grożące jego niezawisłości i po- 
kojowi. Konkretyzują się reak- 
cyjne plany rządzącej partii 
klerykalnej, próby wskrzeszenia 
reakcji i likwidacji swobód de- 
mokratycznych. Lecz jeśli uw- 
zględnić nie tylko nasze siłe i 
nie tylko siły naszych sojusz- 
ników, łecz nastrój całego wło- 
skiego narodu, jego przywiąza- 
nie do demokracji i wolności, 
łego dążenie do pracy i pokoju 
— możemy nakreślić dla naszej 
partii nie tylko perspektywy 
wytężonej pracy i wytężonej 
walki, lecz również Pperspekty- 
wy sukcesu. 


ES) 
RZYM (PAP). 22. VI. br. ple- 
num Centralnego Komitetu 


Włoskiej Partii Komunistycznej 
zakończyło swe obrady poświę- 
cone sytuacji w kraju w związ- 
ku z ostatnimi wyborami sa- 
morządowymi. 


Dyskusję podsumował Palmi- 
ro Togliatti, 


T a TT 


Faszystowski terror władz francuskich i 
wobec Polaków zamieszkałych we Francji 


Bezpodstawna deportacja 10 osób 


(f) PARYŻ. (PAP). Podajemy | 


| dalsze szczegóły dotyczące afre- 


|jtrudnionym w kopalniach 


i 


skazać partię socjalistyczną na | 


| Uczestnicy demonstracji 
| transparenty z hasłami: „Precz 
lz Ridgway'em*, „Traktat poxo- 


| 
| 


sztowania i deportacji na Kor- 
sykę obywateli polskich, zamie- 
szkałych we wschodniej Fran- 
cji. Zaaresztowany 18 bm. Jó- 
zef Król jest górnikiem, za- 
ru- 
dy żelaznej; Józef Heresztyn za- 
aresztowany tegoż Unia przeby- 
wa od 25 lat we Francji. Przed 


wojną uchodził za najlepszego | 


górnika w kopalniach rudy że- 
laznej. Posiada francuskie od- 
znaczenie — Krzyż Pracy i wy- 
sokie odznaczenie za czynny u- 
dział w ruchu oporu w okresie 
okupacji hitlerowskiej. Jest on 
100-procentowym inwalidą. A- 
resztowany został przez policję 
wraz z żoną i synkiem. Areszto- 


'wanie Heresztyna wywołało pro- 


test związków zawodowych 
CGT, które wydały natych- 
miast ulotki protestacyjne, przy- 
pominające działalność Heresz- 
tyna w ruchu oporu i domaga- 
jące się jego natychmiastowe- 
go uwolnienia. Zaaresztowany 
dnia 18 bm. w . Jeudreville 


(Meuse) Wacław Szczygieł jest | 


również górnikiem. Przedszko- 
lanka Aniela Sobczak zaaresz- 
towana 19 bm. w Varangeville 
jest żoną robotnika fabryczne- 


Szczegóły dotyczące represji 
faszystowskich władz francu- 
skich wobec Polaków zamiesz- 
kałych we Francji, rzucają do- 


datkowe światło na oblicze pro- 
hitlerowskiego rzadu Pinay'a, 
na bezprawie i przestępczość 


stosowanych przez niego metod. 
Przeciw komu wymierzone zo- 
stały represje zamerykanizowa- 


| nej policji francuskiej? Kim są 


Polacy deportowani na Korsy- 
kę i jakie są powody ich de- 
portacji? 

Przebywający od 25 lat we 
Francji górnik Józef Heresztyn 
i przedszkolanka Aniela Sobczak 
buli czynnymi ? uczestnikami 
francuskiego ruchu oporu w o- 
kresie okupacji hitlerowskiej. 
Dla ludzi, którzy nie zawahali 


| się własną krwią bronić Fran- 


cji przed hitlerowskim naja- 
zdem — nie ma miejsca we 
Francji vichysty Pinay'a, gorą- 


| cego i czynnego zwolennika od- 


budowy  neohitlerowskiej ar- 
mii, zaprzedającego interesy na- 
rodu amerykańskim monopolom. 

Nie przypadkowo represje 


go i uprzednio pracowała w ko- 
palni soli w St. Nicolas (Meur- 
the et Moselle). Jej czynny u- 
dział we francuskim ruchu o- 
poru znany był w całej wscho- 
dniej Francji. Ostatnio przeszła 
ona ciężką operację w szpitalu 
w Nancy, po której dotąd nie 


wróciła do zdrowia. Aniela 
Sobczak cierpi również na ast- 
mę. 


Aresztowani 20 bm. w Tueque- 
gnieux (Meurthe et Moselle) 
małżonkowie Mizera wraz z je- 
denastoletnią córką są rodziną 
górniczą. Mizera jest inwa- 
lidą pracy — ma sztywną nogę 
i dopiero od niedawna mógł 
podjąć się lekkiej pracy. Zofia 
Mizera jest przedszkolanką. Na 


| wiadomość o przybyciu policji 


ludność polska i francuska zgro- 
madziła się wokół mieszkania 
Mizerów, nie pozwalając na ich 
aresztowanie i domagając się o- 
becności mera miasta, który 
przybył na miejsce. Agenci po- 
licji zmuszeni byli powrócić do 
komisariatu, skąd sprowadzili 
5 umundurowanych  policjan- 
tów, którzy zabrali ze sobą ro- 
dzinę Mizerów. Aresztowani po- 
zostawili całe swoje mienie. 
'Tego samego dnia zostali zaa- 
resztowani w Merlebach (Mo- 


selle) małżonkowie Tomaszew- | 


* 
* * 


przeciw Polakom zbiegły się z 
zakrojoną na szeroką skalę pro- 
wokacją i nagonką wymierzona 
przeciw Komunistycznej Partii 
Francji, kierowniczce walki z 
okupantem hitlerowskim w cza- 
sie II wojny światowej, prze- 
wodniczce narodu francuskiego 
w dzisiejszej walce z amerykań- 
skimi okupantami, z groźba neo- 
hitlerowskiego Wehrmachtu. 
Represje przeciw Polakom są 
częścią składową przeprowadza- 
nej na rozkaz Waszyngtonu fa- 
szyzacji Francji. 

Toteż metody zastosowane 
przez policję Pinay'a wobec 
aresztowanych Polaków były 
godne wyrafinowanych  faszy- 
stów i opierały się na hitlerow- 
skich i amerykańskich wzorach. 

Bo tylko na takich wzorach 
opierać się mogła brutalność po- 
licj. francuskiej wobec Józefa 
Heresztyna — 100-procentowe- 
go inwalidy, wobec Anieli Sob- 
czak, która po ciężkiej operacji 
mie wróciła jeszcze do zdrowia, 
wobec Mizery — kaleki, inwa- 
lidy pracy, wobec Tomaszew- 


na Korsykę - 

scy. Tomaszewski, górnik z ko 
palni węgla, jest chory ną 
pylicę, której nabawił się pode 
czas długoletniej pracy, Tomas 
szewscy zostali zmuszeni do pos 
zostawienia całego swego dow 
bytku. 

Policja francuska nie pozwoe= 
liła aresztowanym i deportowa= 
nym bezprawnie Polakom poro= 
zumieć się z władzami polskimi, 
Konsulat RP w Marsylii otrzy= 
mał dopiero po kilku dniach list 
następującej treści: „Zwracamy 
się z prośbą o najszybszą po- 
moc. Znajdujemy się w drodza 
na Korsykę. Podajemy nazwie 
ska wysiedlonych: mąż i żona 
Tomaszewscy, Sobczak, Heresz= 
tyn Józef i Król, Szczygieł i ro= 
dzina Mizerów*. 

22 bm. Korsulat RP w Mare 
sylii otrzymał od deportowae 
nych list z Korsyki z miejsco= 
wości Marignana, odległej o 80 
km od Ajaccio, brzmiącyt 
„Zwracamy się z wielką proś. 
bą do Konsulatu w sprawie bare 
dzo ważnej, a mianowicie: des 
portowano nas 10 osób. Jesteś= 
my wszyscy uwięzieni na Kora 
syce. Zwracamy się z wielką 
proshą o dopomożenie nam, że= 
byśmy sie mogli dostać do Poł. 
ski. Podpisują: Król, Mizerowie, 
Heresztyn i Tomaszewscy”, 


skiego, ciężko chorego na pye 
lice. 

Bezprawie i brutalność polie 
cji wobec Polaków wywotaty 
'czynne, solidarne protesty za= 
równo ludności polskiej, zamies 
szkałej we Francji, jak*i lude 
ności francuskiej. Świadczą e 
tym akcja i ulotki protestacyje 
ne Zw. Zaw. CGT, domagają* 
ce się uwolnienia Heresztyna, 
świadczy o tym bojowa postas 
wa mieszkańców Tuequegnieuz, 
czynnie przeciwstawiających sią 
aresztowaniu rodziny Mizerów. 

Źródłem tej solidarności jest 
świadomość, że amtypolska he- 
ca, zorganizowana przez Pinay'a 
jest jednocześnie, tak jak i cała 
polityka rządu zdrady narodo= 
wej, sprzeczna z interesami 
Francji. 

Źródłem tej solidarności jest 
wspólna walka przeciw niebez= 
pieczeństwu amerykańsko - his 
tlerowskiej agresji, walka o po- 
kój, w której ponad głowami 
pinay'ów i schumanów łączą sią 
uczucia i myśli polskiego i frans 
cuskiego narodów, B. Sz. 


Protesty w Trizonii 
przeciw przyjazdowi 
Ridgway'a 
(£) BERLIN (PAP). Młodzież 
Essen zorganizowała dnia 23 
czerwca demonstrację na znak 
protestu przeciwko przyjazdo- 
wi generała Ridgway'a. Demon- 
tranci przemaszerowali ulicami 


miasta z pochodniami, domaga- 


jąc się, aby Ridgway natych- 
miast opuścił ziemię niemiecką. 
nieśli 


jowy — to chleb, „układ ogól- 
ny“ — to śmierć“. 

Ludność Essen solidaryzowa- 
ła się z młodzieżą demonstrują- 
cą przeciwko amerykańskim 
przygotowaniom wojennym w 
Niemczech zachodnich. 

W Bonn na wielu ulicach 
miasta ludność wywiesiła tran- 
sparenty z hasłami, protestują- 
cymi przeciwko przybyciu Rid- 
gway'a do Niemiec zachodnich. 
Napisy domagające się opusz- 
czenia Niemiec przez Ridgway'a 
pojawiły się również w pobli- 
żu gmachu Bundestagu. 


Wyniki zbiórki 
na iundusz uzbrojenia 
chińskich ochotników 


(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin, podsumowując 
wyniki zbiórki na fundusz u- 
zbrojenia oddziałów ochotni- 
ków chińskich, stwierdza, że 
zbiórka ta, zorganizowana przez 
Chiński Komitet Obrońców Po- 
koju, umożliwiła znaczne wzmo- 
cnienie sił chińskich ochotni- 
ków ludowych i pozwoliła im 
zadać miażdżące ciosy agreso- 


|rom amerykańskim, 


Zbiórka, która trwała od 
czerwca ub. roku do końca ma- 
ja br., dała ogółem przeszło 
5.565 miliardów yuanów. Za 
sumę tę zakupiono 3.710 nowo* 
czesnych samolotów pościgo- 
wych i znaczną ilość innej bro” 
ni dla oddziałów chińskich o0- 
chotników ludowych, walczą” 
cych u boku Koreańskiej Armii 
Ludowej przeciwko interwen- 
tom, 


Wody kanału Wolga - 


Don nawadniają już 


stepy donieckie 


() MOSKWA (PAP) Uru- 
chomienie Kanału Wołga-Don 


pozwoliło przystąpić do nawod- 


nienia olbrzymich obszarów w 
stepach donieckich. W ciągu 
kilku ubiegłych tygodni 60 sow- 
chozów i kołchozów otrzymało 
obfite ilości wody do nawadnia- 
nia pół. 

Zakres prac ziemnych przy 
budowie systemu nawadniają- 
cego w stepach donieckich wy- 
niósł 16 milionów m». Łączna 
długość kanałów  nawadniają- 
cych w tym rejonie przewyższa 
dwukrotnie odległość od Rosto- 
wa do Moskwy. Na trasie ka- 
nałów wzniesiono około 3,5 tys. 
obiektów hydrotechnicznych o- 
raz zbudowano około 10 tys. 
śluz. Prace nad rozbudową sie- 
ci kanałów nawadniających 
trwają w dalszym ciągu. Do 
końca roku 1953 zbuduje się dal 
szych 3 tys. km kanałów na- 
wadniajacycb 


Lud francuski żąda u 


Jacques 


(f) PARYŻ (PAP). „L'Huma* 
nite“ podaje dalsze wiadomości 
o akcji protestacyjnej pod ha- 
słem uwolnienia Jacques Du- 
clos i innych bezprawnie are- 
sztowanych patriotów. 

Dalsze rady miejskie przyłą- 
czyły się do akcji protestacyj- 
nej. Rady miejskie Balarue los 
Bains, Bollene, Veissieux ogło- 
siły deklaracje, w których do- 
magają się zwolnienia Jacques 
Duclos i innych aresztowanych 
patriotów oraz wysłały w tej 
sprawie list do prezydenta Re- 
publiki, 

W departamencie Loir et Cher 
powstały trzy dalsze komitety 
antyfaszystowskie, 


„L'Humanite* podkreśla, że 
na ręce ministrów sprawiedli- 
wości j spraw wewnętrznych, 
premiera i przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego na- 
pływają codziennie setki listów 
protestacyjnych, uchwał i pety- 
cji z żądaniem uwolnienia Du- 
clos i innych aresztowanych 
patriotów. 


wolnienia 
Duclos 


Protesty takie napłynęły m. 
in. od Stowarzyszenia deporto= 
wanych i internowanych, Zwią= 
ZKU członków ruchu oporu i pa" 
triotów departamentu Rhone, 
Republikańskiego stowarzysze= 
nia b. kombatantów tego same» 
go departamentu, Związku za- 
wodowego robotników monopo= 
lu tytoniowego, oraz 1500 dele- 
gatów młodzieży przybyłych na 
zjazd obrońców pokoju do Ron- 
deau w departamencie Isere, 

Liga Obrony Praw Człowieka 
w Montpellier ogłosiła protest 
przeciwko bezprawnym  aresz- 
towaniom i rewizjom przepro- 
wadzanym przez rząd Pinay'a. 

Dalsze delegacje udały się z 
protestami do Zgromadzenia 
Narodowego, m. in. od robotni- 
ków fabryki samochodów Re- 
nault, Związku b. uczestników 
ruchu oporu z Bois Colombes, 
Komitetu Obrońców Pokoju z 
Oleron w departamencie Basses 
Pyrenoes oraz z licznych fabrykę 
i zakładów pracy. 


Rokowania w Panmundżon 


(f) PEKIN. (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Pan- 
mundżon, że w dniu 24 czerw- 
ca odbyło się kolejne posiedze- 
nie delegacji obu stron prowa- 
dzących rokowania w sprawie 
rozejmu w Korei. 

Na posiedzeniu tym przewod- 
niczący delegacji  koreańsko- 
chińskiej generał Nam Ir o- 
świadczył, że postępowanie stro- 
ny amerykańskiej, zarówno pod- 
czas obrad, jak i poza obrada- 
mi, przeczy całkowicie twier- 
dzeniu Amerykanów, iż dążą 0- 
ni rzekomo do osiągnięcia po- 
rozumienia w sprawie rozejmu. 


Zagadnienie repatriacji jeń- 
ców wojennych — oświadczył 
gen. Nam Ir — jest zagadnie- 


niem zasadniczym. Zagadnienie 
to musi być rozstrzygnięte zgo- 
dnie z zasadami Konwencji Ge- 
newskiej tak, jak to proponuje 
rozsądny wniosek delegacji ko- 
reańsko - chińskiej z 2 maja 


br. gwarantujący, że jeńcy 0-| 


bu stron będą mogli powrócić 
do swych domów i poświęcić się 
pokojowej pracy. 

Mimo naszych licznych i sta- 
nowczych protestów oraz potę- 
pienia postępowania władz a- 
merykańskich przez opinię pu- 
bliczną całego świata — powie- 
dział gen. Nam Ir — morduje- 
cie nadal naszych jeńców. Wa- 


utrudnia coraz bardziej roz= 
strzygnięcie problemu repatria- 
cji jeńców wojennych i unie- 
możliwia zawarcie rozejmu w 
Korei. a). af 

Delegacja koreańsko - chiń- 
ska — oświadczył w zakończe- 
niu gen. Nam Ir — dołożyła 
wielkich starań, ażeby osiągnąć 
porozumienie w sprawie jeńców 
wojennych i wysunęła w tej 
sprawie rozsądne propozycje, 
Ściśle odpowiadające postano- 
wieniom Konwencji Genew- 
skiej. Jeśli strona amerykańska 
dąży szczerze do zawarcia ro- 
zejmu w Korci, to powinna na- 
tychmiast położyć kres swym 
nieustannym prowokacjom i 
zgodzić się na repatriację wszy- 
stkich jeńców wojennych na- 
tychmiast po zawarciu  rozej- 
mu. 


Walki w Korei 


(£) PEKIN (PAP). W komuni- 
kacie ogłoszonym 5 czerwca w 
Phenjanie dowództwo naczelne 
Koreańskiej Armii Ludowej do- 
nosi, że oddziały armii ludowej 
w ścisłym współdziałaniu z 
ochotnikami chińskimi prowa- 
dziły 24 czerwca walki z nacie- 
rającymi wojskami interwen- 
tów amerykańsko - angielskich 
i wojskami lisynmanowskimi, 
zadając im znaczne straty w lu- 


sze prowokacyjne postępowanie dziach i sprzęcie. 


Pismo d 


legata ZSR R ] 


do sekretariatu ONZ 


(a) NOWY JORK (PAP) 
23 czerwca stały przedstawiciel 
ZSRR w ONZ J. Malik, skiero- 
wał do p. o. sekretarza general- 
nego ONZ Guillaume Georges 
Picot pismo następującej treści: 

Potwierdzając odbiór pańskiej 
depeszy z dnia 20. VI. 1952 r. 
komunikującej, że stali przed- 
stawiciele Afganistanu, Burmy. 
Egiptu, Indii, Indonezji, Iranu, 
Iraku, Libii, Pakistanu, Filipin, 


Arabii Saudyjskiej, Syrif 1 Je- 
menu zwrócili się, zgodnie z 
art. 20 Karty NZ i z paragrafem 
9-a przepisów proceduralnych 
Zgromadzenia Ogólnego, z pro- 
śbą o zwołanie sesji nadzwy- 
czajnej Zgromadzenia dla roz- 
patrzenia w trybie nagłym spra- 
wy trwającego napięcia w Tu- 
nisie, mam zaszczyt zakomuni- 
kować, że Związek Radziecki 
popiera prośbę wspomnianych 
państw. 


Młodzież szkół ogólnokształcących 
zakończyła rok szkolny 1951/52 


(DD 25 bm. prawie czteromi- 


lionowa rzesza uczniów szkół 
podstawowych, średnich szkół o- 
gólnokształcących, zakładów 
kształcenia nauczycieli i liceów 
dla pracujących zakończyła rok 
szkolny 1951/52. Podczas uro- 
czystości zakończenia roku, któ- 
re odbyły się we wszystkich 
szkołach, podsumowano w obec- 
ności przedstawicieli rad naro- 
dowych, komitetów  opiekuń- 
czych i rodziców wyniki rocz- 
nej pracy młodzieży i nauczy- 
cielstwa. 

Komitet opiekuńczy szkoły 
TPD nr 9 w Warszawie złożony 
z artystów i pracowników Tea- 
tru Polskiego, zorganizował uro- 
czystość zakończenia roku w sali 
Teatru Polskiego. W obecności 


Odczyt 


Gordona Schallera 


(f) Dnia 23 bm. w Klubie 
Międzynarodowej Książki ií 
Prasy w Warszawie wygłosił 
odczyt o ruchu obrońców poko- 
ju w Wielkiej Brytanii — Gor- 
don Schaffer, znany dzienni- 
karz angielski, przewodniczący 
Brytyjskiego Komitetu Obroń- 
ców Pokoju, przewodniczący 
Towarzystwa Przyjaźni Brytyj- 
sko-Polskiej, członek delegacji 
tego Towarzystwa, która bawi- 
ła ostatnio w Polsce. W imie- 
niu Polskiego Komitetu Obroń- 
ców Pokoju zagaił zebranie 
poeta polski, Antoni Słonimski. 

Gordon Schaffer podkreślił. 
że pobyt delegacji brytyjskiej 
w Polsce miał wielkie znaczenie 
dla zdemaskowania propagandy 
wojennej, propagandy wspiera- 
jącej hitlerowskie i odwetowe 
elementy w Niemczech zachod- 
nich. 


„Widziałam wojnę 


w Korei“ 
Odczyl 
Zofii W asilkowskiej 
Dnia 27. VI. br. o godz. 20 
w Klubie Międzynarodowej 


Prasy j Książki Nowy Świat 
15/17 odbędzie się odczyt Zofii 
Wasilkowskiej członka Świato- 
wej Rady Pokoju pt. „Widzia- 
łam wojnę w Korei“, Odczyt i- 
lustrowany będzie przeźrocza- 
mi. 

Wstęp wolny, 


przewodniczącej Zarządu Głów- 
nego TPD, Doroty Kłuszyńskiej, 
| licznej rzeszy młodzieży i ro- 
dziców podsumowano wyniki 
całorocznej pracy uczniów i na- 
uczycielstwa. Najlepsze wyniki 
w nauce i pracy społecznej u- 
zyskali uczniowie klasy VIII c, 
gdzie szeroką działalność 
Dła uczczenia Zlotu Młodych 
nie tylko poprawili swe wyniki 
| w nauce, ale zebrali 1000 kg zło- 
mu, przepracowali 1526 godzin 
przy budowie Parku Kultury i 
Wypoczynku oraz Marszałkow- 
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej. 


Radośnie zakończyli również 
m. in. rok szkolny uczniowie 


roz- | 
winęła organizacja ZMP-owska. | 


Przodowników uczniowie szkoły | 


niemych i Ociemniałych, któ- 
rym troskliwa opieka państwa 
umożliwiła zdobycie wykształ- 
cenia i kwalifikacji  zawodo- 
wych. 

Wraz z młodzieżą zakończyli 
uroczyście rok szkolny 1951/52 
również uczniowie państwo- 
wych szkół ogólnokształcących 
dla pracujących. Są to w wiek- 
szości robotnicy, którym naukę 
umożliwiła dopiero władza lu- 
dowa. 


W Katowicach, w Państwo- 


| wym Liceum  Ogólnokształcą- 


cym dla Pracujących, w czasie 
uroczystości zakończenia roku 
świadectwa dojrzałości uzyska- 
ło 66 robotników oraz pracow- 
ników śląskich zakładów prze- 
mysłowych. 


| Państwowego Instytutu Głucho- 


(f) W Polsce przebywa obec- 
nie delegacja spółdzielców z 
Wielkiej Brytanii, Szwecji i 
Finlandii. 

Członek delegacji 
ców brytyjskich David Bishop, 
dyrektor generalny wielkiej 
spółdzielni spożywców w Glas- 
gow w rozmowie z przedstawi- 
cielem PAP oświadczył: 


„W trakcie zwiedzania spół- 
dzielni spożywców w miastach 
i spółdzielni wiejskich stwier- 
dziłem, że istnieje bardzo bliska 
więź między członkami spół- 
dzielni, pracownikami i wła- 
dzami spółdzielczymi, a zwłasz- 
cza komitetami sklepowymi. 
Szerokie zainteresowanie człon- 


(d) Dzięki ożywionej działal- 
ności zorganizowanego przed pół 
rokiem oddziału zaopatrzenia 
robotniczego przy Fabryce Sa- 
mochodów Osobowych na Žera- 
niu systematycznie poprawiają 
się warunki bytowe załogi. 


Podstawą zaopatrzenia trzech 
stołówek oraz bufetów zakłado- 
wych stało się własne 108-hekta- 
rowe gospodarstwo ogrodniczo- 
warzywnicze oraz stawy rybne 
w Jadowie w pow. radzymiń- 
skim. 

Obok uprawy warzyw i ziem- 


niaków, prowadzony jest tam 
zakrojony na szeroką skalę tucz 


spółdziel- | 


ków spółdzielni pracą tych pła- 


Brytyjski działacz spółdzielczy 
o wrażeniach z pobytu w Polsce 


cówek znajduje wyraz w du- 
żej ich aktywności. Wszystko to 


świadczy o pełnej demokraty- | 


zacji, istniejącej w spółdzielczo- 
ści polskiej". d 

Podsumowując swe ogólne 
wrażenia z pobytu w Polsce p. 
Bishop stwierdził, iż wszędzie 
widział ogromny wysiłek w kie- 
runku polepszenia warunków 
bytowych ludzi pracy, zarówno 
w mieście, jak i na wsi. 

„Wszystkich ludzi, z którymi 
się stykałem i których widziałem 
— stwierdza dalej p. Bishop — 
ożywia głębokie pragnienie po- 
koju, ponieważ widzą w nim 
warunek realizacji planów, któ- 
re sobie nakreślili dla zbudowa- 
nia lepszego życia”. 


Oddział zaopatrzenia robotniczego 
przy FSO rozwija działalność 


trzody chlewnej, hodowla dro- 
biu, ryb oraz bydła rogatego. 
Obecnie w tuczarni znajduje się 
171 sztuk nierogacizny, przy 
czym liczba ta w najbliższym 
czasie zostanie znacznie powięk- 


szona. Bardzo dobrze rozwija się , 


także ferma drobiu. Oddział po- 
siada już ponad 2,5 tys. kur i 
planuje w roku bież. powiększe- 
nie hodowli do 4 tysięcy. 

Planowy ubój nierogacizńy i 
drobiu, własna hodowla warzyw 
i owoców przyczynią się do zna- 
cznego urozmaicenia jadłospisu 
stołówek oraz podniesienia kalo- 
ryczności wydawanych przez nie 
posiłków. 


Na marginesie 
= ri NC, 


= 


Prawo pierwszeństwa 


Cały pierwszy garnitur; kie- 
rownictwa  zachodnio-niemiec- 
kiej socjaldemokracji zjechał na 
zjazd przesiedleńców do Hano- 
weru, aby ubicgać się o ich 
względy. 


W rewizjonistycznej rozgryw- 
oe schumacherowcy nie dali się 
bynajmniej wyprzedzić swym 
adenauerowskim konkurentom. 


Prezydent Bundesratu i pre- 
mier Dolnej Saksonii Kopf, ten 
sam, który znajduje się na li- 
ście poszukiwanych przez Pol- 
skę zbrodniarzy wojennych, sta- 
rał się przekonać przesiedleń- 
ców, że „Śląsk był, jest i pozo- 
stanie niemiecki“, 

Zdziadziały Paul Loebe, eme- 
rytowany za Hitlera prezydent 
Reichstagu, któremu Goering 
wyznaczył dożywotnią pensję, 
oświadczył wprost, że „Śląza- 
kom nie wolno spocząć dopóty, 


Jak Komitet Miejski 


| dopóki nie otrzymają z powro- 
| tem swojej ziemi“. 

| A zastępca Schumachera, 
| Ollenhauer był zdania, że „SPD 


nigdy nie uzna granicy na 
Odrze i Nysie“. 
Socjaldemokraci grozili nie 


tylko Polsce, ale i tym Niem- 
com — w ich liczbie i wielu 
przesiedleńcom — którzy pragną 
| pokojowego rozwiązania nie- 
| mieckiego zagadnienia, 

Ta licytacja w rewizjonizmie 
, między adenauerowcami a kliką 
Schumachera o mało nie dopro- 
Awa do krachu całego zjaz- 

u. 

Sytuację „uratował* dopiero 
boński minister Lukaschek, któ- 
ry na wiecu dla przesiedleńców - 
socjaldemokratów przyznał lo- 
jalnie „doniosłą rolę śląskiej 
socjałdemokracji w walce z Po- 
lakami na Górnym Śląsku po 
pierwszej wojnie światowej”, 


Lukaschek wie zresztą dobrze 
co mówi, Sam przecież brał u- 
dział w pacyfikacji powstań ślą- 


| skich jako prezydent regencji na 


Górnym Śląsku. 

„Honor* 
zjonistów został więc uratowany. 

Mogą nadal całą parą judzić 
przeciwko Polsce, jak to robili 
zaraz po wojnie. Nawet Ade- 
nauer nie może odebrać im 
pierwszeństwa w antypolskiej 
hecy! 

Wrzaskliwe bębny propagahn- 
dy odwetowej Adenauerów i 
Ollenhauerów służyć miały ie- 


dnemu celowi:  przygłuszeniu 
głosu milionów, wśród nich i 
przesiedłeńców, domagających 


się pokoju j chleba, protestują- 
cych przeciw polityce głodu i 
wojny, przeciw „układom ogól- 
nym“ i zbrojeniom. Próżne są 
starania podżegaczy. Ten głos 
rozlega się coraz donośniej. 
MAR 


Z ZAGADNIEŃ PARTYJNYCH 


SPD-owskich rewi- | 


Otwarcie 
Muzeum Historycznego 
Krakowa 


(f) W dniu 24 bm. odbyło się 
uroczyste otwarcie Muzeum Hi- 
storycznego miasta Krakowa. 
W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele partii, Woj. Ra- 
dy Narodowej i Miejskiej R.N., 
przodownicy pracy oraz repre- 
zentanci krakowskiego świata 
nauki i sztuki. Obecny był rów- 
nież konsul radziecki A. P. Ni- 
kitin. 

Dyrektor muzeum Dobrzycki 
w wygłoszonym przemówieniu 
podkreślił, że myśl utworzenia 
Muzeum Historycznego Krako- 
wa, rzuconą jeszcze przez Jana 
Matejkę, zrealizowano dopiero 
w Polsce Ludowej. 

W licznych salach muzeum 
rozmieszczone eksponaty, obra- 
zujące w przejrzystym skrócie 
dzieje Krakowa. Przedstawiono 
tu początki samorządu miejskie 
g0, zabytki cechowe, materia- 
ły dotyczące dawnych wojen i 
oblężeń. Liczne fotografie. i 
| fotokopie pokazują działal- 
ność na terenie Krakowa wo- 
dzów międzynarodowego prole- 
tariatu — Lenina, Stalina oraz 
współtowarzysza ich walk — F. 
Dzerżyńskiego. 


hio zna zbrodniarza 
wojennego 
Wernera bGlogenera 


(£) Prokuratura m. stoł. War- 
szawy prowadzi śledztwo w 
sprawie przeciwko zbrodniarza- 
wi wojennemu Wernerowi Glo- 
generowi. Werner Glogener, ja- 
| ko szofer sanitarki, uprawiał 
swą zbrodniczą działalność na 
terenie Łodzi, Warszawy, Kra- 
kowa, Częstochowy, Lublina i 
innych miejscowości Polski w 
latach 1939 — 1944. 


Prokuratura m. stoł. Warsza- 
wy zwraca się do wszystkich o- 
bywateli, którym 
|działalność Wernera Glogenera 

jest znana, aby zgłosili się oso- 
|biście dla złożenia zeznań do 
Prokuratury w Warszawie, Ale- 
ja Gen. Świerczewskiego Nr 127, 
pokój 455, 


W całym. kraju prace przygotowawcze do kampanii żniwno - omłotowej trwają w całej p 
Na zdjęciu: kombajner Kazimierz Zapotoczny z POM w Bedlnie (woj. 


TRYBUNA LUDU 


zbrodnicza | 


| 


ł 
| 


| Spokojna, cicha tafla wód 
historycznego Gopła błyszczy 
jak lustro w promieniach po- 
rannego słońca. Wokół jak o- 
kiem sięgnąć, rozpościerają się 
na brzegach rozkwiecone ła- 
ki, a nieco wyżej urodzajne 
| kujawskie czarnoziemy, pokry- 
te bujnymi łanami zbóż i świe- 
żą zielenią wschodzących do- 
piero okopowych. Większość z 
nich, to wąskie paski pól na- 
leżących do gospodarzy indy- 
|widualnych, obok których sze- 


| rokim masywem wyróżniają się i 


| pola spółdzielń produkcyjnych 


|  Nachylone do wód legendar- i 


[nego jeziora, rozłożyły się tul 
również łaki i pola spółdzielni 
|produkcyjnej w  Kościeszkach 
pow. Mogiłno w woj. bydgo- 


skim). Razem 276 hektarów zic- 
| mi. 
dzielni pracują już w polu 
przy pieleniu i przerywaniu 
buraków cukrowych, których w 
|tym roku zasiali 14 hektarów 
| Roboty jest sporo. Po ostatnich 
! deszczach bowiem pojawiło się 
| tyle chwastów, jakby je ktoś 
| naumyślnie posiał Ale i siły sa 
| niemałe. Do pracy wyszło dziś 


150 osób. w tym 30 kobiet, któ- | 


| re jak wiadomo przy plewieniu 
| czyzn. 
| Przyszły prawie wszystkie 
z Molendową i Sitarską na 
czele. Śpieszą się, żeby nie do- 
puścić do zagłuszenia młodych 
|roślinek przez chwasty, do o- 
|brabowania ich z cennych po- 
| karmów zawartych w glebie. 

| ek 

| Spółdzielnia produkcyjna Ko- 
jścieszki zdobyła sobie sławę 
jednej z najlepiej gospodaru- 
jących spółdzielń w powiecie, 
|a nawet województwie, 

Kto bowiem w powiecie 
| Mogilno wykonuje najsumien- 
| niej wszystkie obowiązki wobec 
| państwa, jeśli nie spółdzielcy 
z Kościeszek — Kto najszyb- 
ciej przeprowadza siewy, żni- 
wa, wykopki? — spółdzielcy z 


U 


Od rana członkowie spół- | 


Są o wiele zręczniejsze od męż- | 


Takie m 


| Stanisław 


| Kościeszek. Kto ma najwyż- 
szą wydajność z ha? Również 
spółdzielcy z Kościeszek. Za 
to właśnie Prezydent Bolesław 


Bierut odznaczył przewodniczą- | 


cego spółdzielni tow Stanisła- 
wa Ziołowicza Stebruym Krzy- 
żem Zaslugi, wyróżniając przez 
to cały kolektyw spółdziel- 
czy. 

Członkowie «spółdzielni, męż- 
czyżni i kobiety, przez to wy- 
różnienie czują się «obowiąza- 
ni do jeszcze lepszej pracy. 
Wożniakowski, Cacko, Sitarska 
i inni wyrabiają nieraz po 2 
dniówki 
gu jednego dnia. Wszyscy szcze- 
rze się tu przykładają do ro- 
| boty. 

W takiej atmosferze nawet 
starzy nie mogą spokojnie u- 
siedzieć į kiedy jest pifna ro- 
bota również pomagają. Anto- 
ini Nowakowski np., który ma 
już grubo ponad sześćdziesiąt 
iat, wyrobił w bieżacym roku 
wcale niemało, bo 130 dniówek 
obrachunkowych. 


Sa 
f 
Sumienna i rzetelna praca 
członków, a co za tym idzie 


szybko rozwijająca się gospo- 
darka spółdzielcza, znajduje 
odbicie w stalym wzroście za- 


| możności członków. Dniówka 
| obrachunkowa w spółdzielni 
produkcyjnej w Kościeszkach 


za rok 1950, wyniosła w przeli- 
czeniu na pieniądze 15 zł, na- 
tomiast za 1951 r, osiągnęła już 
przeszło 19 zł, 

Spółdzielcy z Kościeszek 
zadowalają się jednak tym 
już. osiągnęli. Biją się oni 
jeszcze wyższe plony, 
wyniki w hodowli, o większą 
wartość dniówki obrachunko- 
wej. Dlatego rozsądnie planują, 
skrupulatnie śledzą wykony- 


co 
o 


swej gospodarki. Tak więc w 
tym roku przystępując do u- 
stalenia planu gospodarczego 


Przygotowanie maszyn do żniw i omłotów 


rez, 
< 


uw 
ełni. 


łódzkie), przeprowadza 


ostatnią próbę zmontowanego kombajnu produkcji radzieckiej 


kieruje sprawami przemysłu 


Właściwie kierować zakładem 
produkcyjnym, to myśleć nie 
tylko o tym, żeby plan wyko- 
nać dzis — to pracować tak, że- 
by zabezpieczyć wykonawstwo 
zadań jeszcze bardziej napię- 
tych również i w przyszłości. 
Tę zasadę staramy się wpoiċ 
aktywowi partyjnemu i gospo- 
darczemu zakładów Dąbrowy 
Górniczej. 

Decydują kadry 
i troska o ludzi 


Są u nas takie zakłady, jak 
Fabryka Urządzeń Mechanicz- 
nych (FUM), gdzie na kierowni- 
czych stanowiskach mamy -ludzi 
oddanych, zdołnych, wielu wy- 
suniętych robotników. W dużej 
mierze dzięki ustawieniu wła- 
ściwych ludzi na właściwym 
miejscu kopalnia im. gen. Za- 
wadzkiego, stała się jedną z 
przodujących w kraju. 

Przed hutą im. Dzierżyńskie- 
go zagadnienie kadr stanęło z 
całą ostrością w związku z tru- 
dnościami, jakie przeżywała w 
IV kwartale ub. r. Nieodpo- 
wiedni ludzie na stanowiskach 
kierownika stalowni i jego za- 
stępcy, nieodpowiednie rozsta- 
wienie C sprawiało, 
że każda wyłaniająca się trud- 
ność powodowała załamanie 
planu. Kierownik stalowni Mo- 
stowski i jego zastępca Herian 
wysuwali oportunistyczne teo- 
ryjki o „zbyt wysokich pla- 
nach", KM pomagał dyrekcji i 
organizacji partyjnej huty wy- 
krywać rezerwy produkcyjne 
stalowni w oparciu o aktyw 
partyjno - gospodarczy. Ale zry- 
wy, które następowały po każ- 
dej organizowanej przez nas na- 
radzie były krótkotrwałe, ludzie, 
którzy stałi na czele stalowni 
nie zmieniali bowiem swych 
metod pracy. 

Doświadczenia, klóre nas o 
tym przekonały, sprawiły, że 
postawiliśmy sprawę gospo- 
darki kadrowej jako jedno z 


sekretarze Komitetu Miejskiego 


centralnych zagadnień zakłądu. 
Techników odciążono od pracy 
papierkowej, przesunięto do 
produkcji. Niektórzy, jak tow. 
tow. Wykusz i Pawłowski za- 
jęli odpowiedzialne stanowiska. 
Zorganizowano kursy zawodowe 
dla mistrzów. Szkoli się rów- 
nież ' garowych, 'wytapiaczy, 
walcowników, rdzeniarzy i for- 
mierzy. 

Egzekutywa organizacji od- 
działowej stalowni zaczęła sy- 
stematycznie analizować foz- 
stawienie członków partii i wy- 
próbowanego aktywu  bezpar- 
tyjnego. Poczyniono przesunię- 


« 


cia personalne, tak, żeby za- 
pewnić pracę polityczną na 
każdym stanowisku roboczym. 


Przesunięcia w dozorze zapew- 


niły na każdej zmianie obe- 
cność przynajmniej jednego 
majstra — członka partii. 


Wzmocniła się dyscyplina. Pła- 
ny zaczęto wykonywać. 

kwietniu kierownik sta- 
lowni i jego zastępca znów pró- 
bowali szerzyć oportunistyczną 
teoryjkę o „zbyt wysokich pla- 
nach". Ale wówczas okazało się. 
że nie było trudności z kadra- 
mi zastępczymi. Sprawiła to 
kilkumiesięczna praca z ludźmi. 
Szefem stalowni został inż. 
Chrzanowski, jego zastępcą — 
tow. Borla, absolwent Techni- 
kum Bytomskiego, dawniej od- 
suwany od decydujących odcin- 
ków pracy. 

Doświadczenie stalowni omó- 
wiliśmy na naradzie sekretarzy 
organizacji oddziałowych huty 
oraz na"seminarium sekretarzy 
organizacji podstawowych w 
skali miejskiej. Stało się ono 
dorobkiem wszystkich organi- 
zacji pariyjnych naszego tere- 
nu. „Kontrola ze strony KM za- 
pobiegła przegięciom, jakie mia- 
ły początkowo miejsce w nie- 
których zakładach, jak np. w 
Fabryce Urzadzeń Mechanicz- 


„ze 


F. Skibiński i T. Jakubczak 


PZPR w Dąbrowie Górniczej 


nych, gdzie organizacja partyj- 
na chciała narzucić dyrekcji 
rozstawienie członków partii. 
przy czym kierowała się jedy- 
nie ich poziomem politycznym. 
zapominając o niezbędnym przy- 
gotowaniu fachowym. 
Zdajemy sobie sprawę, że w 
Pracy z kadrami nasze organi- 
zacje partyjne uczyniły zaled- 
wie pierwsze kroki wobec ogro- 
mu zadań, jakie stoją przed ni- 
mi w tej dziedzinie. Należy 


czuwać, „aby wskazaniom kie- | 


rowniczym zawsze towarzyszył 
odpowiedni dobór ludzi — mú- 
wił na VII Plenum Komitetu 
Centralnego towarzysz Bierut — 
prawidłowa organizacja ich 
bracy, sprawdzanie i ocena, jak 
wywiązują się oni z powierza- 
nych im zadań. Tylko w ten 
sposób wychowuje się ludzi, za- 
pewnia się ich rozwój, podnosi 
się ich poczucie odpowiedzial- 
ności i oddanie sprawic“. 
Słowa te podkreślają całą wa- 
gę zagadnienia i wskazują nam 
na konieczność większej jeszcze 


niż dotychczas troski o właści- | 


wą politykę kadrową w zakła- 
dach pracy naszego miasta. 
Sprawa zapewnienia kadrom 
jak najwłaściwszych warunków 
rozwoju — to również sprawa 
troski o człowieka. Organizacje 
partyjne, dyrekcje i rady zakła- 
dowe nie doceniają jeszcze tego 
zagadnienia. Trzeba było inter- 
wencji Komitetu Miejskiego, by 
zapewnić odpowiednie pomiesz- 
czenie robotnikom huty szkła 
im. Staszica, rekrutującym się 
ze wsi, trzeba było dużego na- 
cisku z naszej strony, by w nie- 
których zakładach, jak np. w 
hucie im. Dzierżyńskiego nau- 
czono się w pełni i właściwie 
wykorzystywać kredyty na ak- 
cję socjalną. Zagadnienia inter- 
wencji socjalnych często wra- 
cają na posiedzenia naszej egze- 
kutywy. A gdy w ub. roku dy- 


| rektor kopalni im. Zawadzkiego 
| mimo częstych wozmów, jakie 
|z nim na ten temat przeprowa- 
dzaliśmy, mimo stałych inter- 
wencji ze strony 
| partyjnej, nie potrafił zmienić 
(swego jaśniepańskiego stosunku 
|do górników i ich potrzeb, wy- 
stąpitiśmy do Komitetu Woje- 
| wódzkiego z wnioskiem o zdję- 
jcie go ze stanowiska. Obecnie 


| towarzysz ten nie pracuje już | 


ina kopalni. 


O aktywizację 
członków partii 


Partia nas uczy, że każdy 
i członek partii musi nie tylka 
| przodować w produkcji, ale czuć 
się odpowiedzialnym za pracę 
swego odcinka, oddziaływać na 
swoje otoczenie. 

Od kilku miesięcy organizacje 
partyjne Dąbrowy rozpoczęły 


przydział konkretnych zadań 
Szeroki jest ich wachlarz. Wie- 


w organizacjach masowych. W 
szeregu organizacji partyjnych. 
jak np. w odlewni żeliwa „Ogni- 
wo“ duże są osiągnięcia w upo- 
wszechnianiu czytelnictwa pra- 
sy partyjnej, we wciąganiu sze- 
rokich rzesz robotników do 
współpracy z gazetką ścienną 
Coraz więcej towarzyszy otrzy- 
muje zadanie udzielania pomo- 
cy młodym robotnikom w opa- 
nowywaniu zawodu. 

Jest rzeczą szczególnie ważną, 
by zadania partyjne były nace- 
lowane na istotne potrzeby za- 
kładu. Weźmy np. Centralne 
Warsztaty Elektryczne. Artykuł 
z prasy, omawiający doświad- 
czenia jednego z zakładów ra- 
dzieckich, podsunął  towarzy- 
szom myśl przejścia na system 
potokowy. 

Sprawę omówiono na egzeku- 
tywie. Dyrekcja przygotowywa- 
ła potok technicznie, organiza- 
cja partyjna — politycznie. Za- 
dania przydzielane w tym o- 


organizacji i 


systematyczną pracę nad akty- | 
wizacją swych członków przez | 


lu towarzyszy pracuje aktywnie | 


kresie członkom partii zmierza- 
ły przede wszystkim w kierun- 
ku przełamania oporów, spopu- 
laryzowania nowej organizacji 
pracy. Tow. Stachurski zorga- 
nizował brygadę młodzieżową, 
tow. Maria Haltman nauczyła 
trzy kobiety pracy zespołowej 
itd. Obecnie już system poto- 
kowy ogarnął 40 proc. produkcji 
zakładów. Wydajność pracy na 
stanowiskach objętych poto- 
(kiem wzrosła o 1/3, znacznie 
skrócono cykl produkcyjny, zy- 
skano do innych prac szereg 
wykwalifikowanych robotników, 
zmniejszono ilość braków o ok. 
50 proc. 

W okresie wprowadzenia sy- 


partyjna pochłonięta nowym dla 
siebie zagadnieniem, zaniedbała 
nieco inne odcinki pracy. I oto 
kwiecień przyniósł niższe niż 
dotąd wyniki  współzawodni- 
ctwa w nawijalni. Wówczas 
szereg członków partii otrzyma- 


ło nowe zadania — ożywienia 
|1 rozszerzenia  współzawodnic- 
twa pracy. 


, Trafny jest dobór zadań i w 
innych wielkich i małych za- 
kładach. W hucie im. Dzierżyń- 


skiego towarzysze na zebraniach | 
partyjnych składają sprawozda- | 


|dań wywiązali, jak rosną i roz- 
wijają się kadry bezpartyjnych 
Gdy 
|ze strony 
cownika, na zebraniu partyjnym 


| członka partii, który z danym 
| bezpartyjnym pracuje. 


Narady wytwórcze 
podnoszą aktywność załogi 
Mieliśmy do niedawna jesz- 
cze zakłady, w których kierow- 
nietwo naradami wytwórczymi 


ze strony rady zakładowej było | 


! tylko formalnością. Pozostawia- 
no całkowicie przygotowanie na- 
rad kierownictwu zakładu. W 
bardzo wielu też wypadkach nie 
wyciągano z narad żadnych 
wniosków. 

A przecież uważne wsłuchi- 
wanie się w głosy załogi nie 
tylko pomaga rozwiązywać tru- 
dności chwili bieżącej, ale wpły- 
wa jednocześnie na pobudza- 
nie inicjatywy robotniczej, na 
wzmacnianie wśród załogi po- 
czucia gospodarza zakładu. 


TE 


stemu potokowego, organizacia | 


nia, jak się z powierzonych za- | 


zauważa się zaniedbania | 
bezpartyjnego pra- | 


towarzysze żądają wyjaśnień od | 


Foto CAF — Szarfharc 


Szeroko omawialiśmy te za- 
gadnienia na seminarium se- 
kretarzy organizacji podstawo- 
wych. 

Obecnie narady produkcyjne 
| we wszystkich zakładach rozpo- 
|czynają się od zdania sprawy 
z tego, jak zostały załatwione 
| wnioski wysunięte na poprzed- 
niej naradzie. 


Oto np. w FUM-ie na nara- 
|dzie robotnicy sygnalizują bra- 
ka materiałowe. Sprawę bierze 
na warsztat klub racjonaliza- 
torów. Przeprowadza próby nad 
| zastosowaniem materiałów za- 
|stępczych, Na naradzie w wy- 
| dziale montażu robotnicy doma- 
gali się wprowadzenia współza- 
wodnictwa, opartego na kon- 
kretnych umowach. Wniosek 
został wprowadzony w życie, 
choć książeczki umów do za- 
kładu jeszcze nie nadeszły. Znam 
leziono radę — wprowadzając 
itymczasowo protokóły umów. 
Na wydziale obróbki mechani- 
cznej na naradzie wypłynęła 
sprawa braków, powstających 
| na skutek zbrudzonych często i 
niewyraźnych rysunków. Na- 
| tychmiast podjęto śrocki zarad- 
cze. 

Egzekutywy organizacji od- 
| działowych pomagają radom 
oddziałowym w przygotowaniu 
tematyki narad wytwórczych. 
Ściśle przestrzega się zasady, 
|aby załoga była poinformowana 
zawczasu o temacie narady. I 
| tu niewątpliwie tkwi m. in. źró- 
dło sukcesów FUM-u, który mi- 
, mo trudniejszych niż w ub. ro- 
ku warunków (plan bardziej na- 
pięty, większe trudności zaopa- 
,trzeniowe) ma duże szanse zdo- 
| bycia po raż'trzeci z rzędu 
i sztandaru przechodniego CRZZ. 


h: 
W walce z formalizmem 
w pracy partyjnej 


Nasz Komitet Miejski syste- 
matycznie kieruje i kontroluje 
pracę podstawowych organiza- 
cji partyjnych. 

Najczęściej wraca pod obra- 
dy egzekutywy kopalnia im. 
gen. Zawadzkiego. Na III miej- 
skiej konferencji partyjnej w 
grudniu r. ub. organizacja ta 
była ostro krytykowana. Ko- 
palnia -= jeden z największych 
obiektów przemysłowych nasze- 
go miasta — nie wykonywała 


obrachunkowe w cia-, 


nie | 


lepsze | 


wanie planów w każdym dziale. 


ożliwości 


Mołdrzyk 


li głębokiej analizie bilans za 
rok ubiegły. Analiza ta wyka- 
zała, że dniówka obrachunko- 
wa na bieżący rok może wy- 
nieść więcej, kiedy zrewiduje 
się zaniżone normy pracy, u- 
stali się nowe. słuszne, opar- 
te o doświadczenia ubiegłego 
roku. Stwierdzili, że spółdzie|- 
nia rozwijając hodowlę powin- 
na bardziej nastawić się na wła- 
| sny przychówek bydła, świń i 
| drobiu. 
| To wszystko w planie gospo- 
darczym spółdzielni postano- 
,wiono uwzględnić. 
'wakowski przypomniał jednak 
o jeszcze jednej pozycji w bi- 
lansie, którą należy zrewido- 
wać. 
—  Mielibyśmy 
jszą dniówkę. gdybyśmy 
wydawali niepotrzebnie 
pieniędzy na zakup drzewa 
| węgla — powiedział 
| — Słusznie — poparli go in- 
| 
1 


Ji glebokie członkowie podda- 


nie 
tyle 
i 


jm. — Przecież mamy własny 
| opał. Na naszych łąkach jest 
pod dostatkiem dobrego torfu. 
Przecież przed wojną paliliśmy 
torfem, 

Krytyka nie pozostała bez e- 
cha. Zajęli się poważnie spra- 
wą wykorzystania pokładów 
torfu na łąkach spółdzielczych. 

W projekcie planu gospo- 
darczego na rok 1952 zarząd 
postawił wniosek 
przynajmniej 300 ton torfu, z 
| tego na potrzeby członków 
przeszło 200 ton, a na potrze- 
by gospodarstwa zespołowego, 
opalenie biura, przedszkola, 
świetlicy, oraz na gotowanie 
| karmy dla świń, drobiu itp. 
około 100 ton. Na ogólnym ze- 
braniu, na którym zatwierdzo- 
no plan gospodarczy na rok 
1952, wniosek został jednomy- 
ślnie przyjęty 


Na wiosnę sprowadzono fa- 
chowców, którzy dokładnie 
| zbadali i ustalili, że na 37 hek- 
| tarach łąk, pokłady torfu roz- 
ciągają się na blisko 27 hek- 
tarach, z czego ponad 17 hek- 
tarów nadaje sie do natychmia- 
stowej eksploatacji. Stwierdzi- 
li, że złoża są grube, o wyso- 
kiej wartości kalorycznej, 
Niezwłocznie wiec spółdzie]- 
cy  zaopatrzyli się w najnie- 
|zbędniejsze narzedzia W po- 
|łowie maja zaś rozpoczęto pra- 
cę na całego. Odtąd codziennie, 
| kilku mężczyzn pod kierunkiem 
członka zarządu Jędrzejewskie- 


wydobyć ; 


"ma dużo spółdzielni produkcyinych 


igo, wykrawa z ziemi cegiefd 


Stary No-. 


torfu. 

Ciężka to praca. Przychodzą- 

cy rankiem do pracy kopacze 
muszą wyłewać wodę z miejsc, 
z których w ubiegłym dniu wy= 
dobyli torf. Nierzadko stoją 
prawie po kolana w wodzie, 
ale nie ustępują. gdyż im głę- 
biej. tym lepsza jest jakość tor- 
fu. 
” Obecnie obok kanału czernie= 
je już duża plama sformowa- 
nego w cegiełki i ustawionego 
w nieduże koziołki torfu. Do 
dziś wydobyli już sporo, po- 
nad 170 ton. 

— Do żniw — mówi Jędrze= 
jewski — plan nie tylko wyko- 
namy ale i przekroczymy. 

Robota idzie sprawnie. Jest 
bowiem dobrze zorganizowana. 


,Pracującym przy kopaniu tor- 
(fu liczy się za wydobycie ty- 


jeszcze wyż- : 


i 


siąca cegiełek — jedną dniów- 
kę obrachunkową. Każdy z nich 
kracuje z zadowoleniem. Wy- 
rabiają bowiem niekiedy i dwie 
dniówki obrachunkowe w cią- 
gu jednego dnia. 

Spółdzielcy w  Kościeszkach 
wydobywają torf ręcznie. W 
ten sposób eksploatują pokład 
tylko w 50 procentach, gdyż 
wydobywają torf tylko do głę- 
bokości dwóch metrów, podczas 
gdy złoża dochodzą do 4 me- 
trów. Co więcej. Wiadomo, że 
im głębiej, tym lepsza jest ja- 
kość torfu. Najlepszy więc torf 
pozostaje niewykorzystany. 
Gdyby spółdzielcy mieli „ma- 
szynę Brzozowskiego”, do ko» 
pania torfu (których w powie- 
cie jest parę), to mogliby eks- 
ploatować całe pokłady tor- 
fu, znajdujące się na ich łą- 
kach. Poza tym mogliby go 
wydobyć o wiele więcej. 

Prezydium PRN w Mogilnie, 
i POM w Strzelnie powinny 
przyjść z pomocą spółdzielcom 
w Kościeszkach, by mogli ma- 
szynowo wydobywać torf. Wte- 


|dy zaopatrzyliby w torf nie 


tylko siebie, ale również oko- 
liczne spółdzielnie. 


Inicjatywa spółdzielców  % 
Kościeszek zasługuje na bacz- 
ną uwagę wszystkich spółdziel- 
ni produkcyjnych w kraju, któ- 
re posiadają na swych gruntach 
złoża torfu W obecnych warun- 
kach gospodarczych bowiem na- 
sze państwo ludowe nie jest 
jeszcze w stanie zaspokoić ro- 
snącego wciąż zapotrzebowania 
wsi na węgiel. Dlatego spra- 
wą bardzo ważną jest wykorzy» 
stanie tak cennego środka opa= 
łowego jakim jest torf, 


Piękne wyniki rozbudowy szkół 
na Sląsku 


(£) W roku 1947 powstała na | również wspaniały Pałac Mło- 


pn. Fundusz Odbudowy Szkół, 
Wspierana przez Rząd Ludowy 
dokonała ona z pomocą szero- 
kiego aktywu  sporecznego ol- 
brzymiego dzieła. W ciągu 5 lat 
wybudowano i odbudowano na 
terenach obecnego wojewódz- 
twa katowickiego i opolskiego 
1161 szkół i przedszkoli dla 
przeszło 200 tys. dzieci. 

Preliminowana w roku 1947 
na te cele kwota 4 miliardów 
złotych została, dzięki samorzut- 
nemu opodatkowaniu się robot- 
ników, chłopów i inteligencji 
pracującej, składkom rzemieślni 
ków. młodzieży szkolnej i nau- 
czycielstwa — przekroczona o 
ponad 25 proc. 

Przy wydatnej pomocy Fun- 
duszu Odbudowy Szkół powstał 


ny pracy, częste awarie, 


ność zastosowana 


nie było mowy o wpływaniu 
organizacji partyjnej na bieg 
spraw w przedsiębiorstwie. 


często rozmawialiśmy z górni- 
kami, ale czy nasza pomoc or- 
ganizacji kopalnianej była właś- 
ciwa? Z pewnością nie. I oto 
wnioski, łakie nam nasunęła 
konferencja: Instruktor KM 
musi zajmować się jednym za- 
kładem przez dłuższy okres cza- 
su, dokładnie zaznajamiać się z 
sytuacją. Nie ograniczać się do 
wskazówek, a udzielać konkret- 
nej pomocy organizacji partyj- 
nej. 

Wysłaliśmy do kopalni in- 
struktora na cały miesiąc. Po- 
mógł on komitetowi kopalnia- 
nemu uporządkować gospodar- 
kę partyjną, ułożyć plan pracy, 
pokierować egzekutywami orga- 
nizacji oddziałowych. 

Organizacja kopalniana uczy- 
niła duży krok naprzód w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym. 
Plany są systematycznie prze- 
kraczane. Rozszerzył się front 
robót, 95 proc. ścian jest obję- 
tych. cyklicznościa, zmniejszyła 
się ilość awarii, plan mechani- 
zacji jest wykonany. Członko- 
wie partii w swej dużej więk- 
szości istotnie przodują w pra- 
cy zawodowej. 

Rośnie więc organizacja ko- 
palniana. Ale nieraz jeszcze mu- 
simy zwalczać stare tendencje 
formalnego podejścia do zaleceń 
partii, biurokratycznego ujmo- 
wania zagadnień pracy partyj- 
nej. Kontrolowaliśmy np. na 
egzekutywie jak wprowadza się 
w kopalni współzawodnictwo. 
oparte na umowach. I cóż się 
okazało? Książeczki umów, nie 
rozdane współzawodnikom, le- 
żały spokojnie w biurku szty- 
gara. Gorzej: nie było w nich 
właściwie umowy — nie było 
nazwiska górnika przyjmujące- 
go wezwanie do współzawodnie-. 
twa. Ani grupy związkowe, ani 
rada zakładowa nie brały u- 
działu w typowaniu najlepsze- 
go w zawodzie — robiła to wy= 


! 


|b 
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Śląsku instytucja społeczna — | dzieży im. Bolesława Bieruta w 


Katowicach, wzorowe szkoły 
przy sanatoriach dziecięcych w 
Istebnej i Rabce. Dom Akade- 
micki dla młodzieży śląskiej, 
studiującej na Akademii Górni- 
czo Hutniczej w Krakowie, 
19 demów kultury w różnych 
powiatach, 260 nowych izb mie- 
szkalnych dla nauczycielstwa, a 
ponad 500 szkół i 260 przed- 
szkoli zostało w pełni zradiofo= 
nizowanych. 

Temu  bilansowi wielkiego 
społecznego czynu poświęcona 
była uroczysta sesja Wójewódz- 
kiej Rady Narodowej w Kato- 
wicach. 

W czasie sesji przodujący ak- 
tywiści Funduszu Odbudowy 
Szkół odznaczeni zostali krzy- 
żami zasługi. 


——— AnA 
planów. Rozluźnienie dyscypli- | łącznie administracja. Innym 
za- | znów razem wejrzeliśmy głębiej 
niedbana mechenizacja, cyklicz- | w system przydziału zadań par= 
na zaledwie | tyjnych na kopalni. Okazało się, 
65 proc. ścian — tak wyglądała że towarzysze zapomnieli o sen- 
tam sytuacja. Organizacje od- | sie politycznym sprawy i bar- 
działowe były nieżywotne — w | dzo 
takich warunkach, rzecz jasna, karteczki z „zadaniami“, które 


ją sobie uprościli. Po prostu 


rozdali wszystkim członkom 
partii pokrywały się z obowiąz= 
kami służbowymi danego to- 


Bywaliśmy często w kopalni, | Warzysza, Wytłumaczyliśmy to- 


warzyszom na czym polegał ich 
łąd. podając przykłady z in- 
nych zakładów pracy. 


$ 


Organizacje nasze mają po- 
ważne osiągnięcia y. pracy ma= 
sowo - politycznej. Ich więź z 


masami pozwala im coraz 
skuteczniej ukręcać w zarod- 
ku łeb wrogiej plotce.  Krót- 
ki był żywot plotki o rze- 


komo zamierzonym podniesie- 
niu planu produkcyjnego o 50 
proc. o mającym nastąpić jako- 
by 12-to czy 10-ciogodzinnym 
dniu pracy, o rzekomym znie- 
sieniu zasiłków rodzinnych, 
skróceniu płatnych urlopów itd. 
A gdy wrog puścił plotkę, ma- 
jącą na celu dezorganizację ryn= 
ku, nasz KM był natychmiast 
informowany, bv móc podjąć 
odpowiednie kroki. Zarządze- 
niem sprzedaży butów tylko na 
miarę zapobiegliśmy np. wyda- 
niu całej nieraz pensji przez 
nieświadomych ludzi, którzy po- 
szli na lep wrogie; plotce d 
chcieli zakosztować spekulacii. 
Niejeden jest nam obecnie za 
to wdzięczny. 


Nie uniknęliśmy jednak pew- 
nego zasklepienia w naszych 
szeregach. Aktyw podstawowych 
organizacji i aktyw KM to prze- 
ważnie jeszcze starzy, wypróbo- 
wani towarzysze partyjni, tym 
większą więc mamy możliwość 
uaktywniania młodych, wyra- 
staiących towarzyszy. A robimy 
to zbyt nieśmiało. Zbyt słabo 
też rozszerza swe szeregi naszą 
organizacja partyjna. 


Systematyczne i uporczywe 
wcielanie w życie wskazań VII 
Plenum, codzienna realizacja u- 
chwały grudniowej KC, odmło- 
dzenie naszej organizacji par- 
tyjnej, zasilenie jej najlepszymi 
aktywistami szczególnie mło» 
dzieżowymi — takie są nasze 
ważne zadania. 
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Czytelnicy 1 korespondenci piszą 


Otoczyć opieką hotel robotniczy 
„mimo pewnej poprawy, któ- | ków w fabryce nie brak). Wsku- 


rą ostatnio osiągnięto, wciąż 
jeszcze niestety, panuje w ho-| 
telach robotniczych brud. nieład, 
niechlujstwo“ — powiedział m. 
in. towarzysz Bierut w swoim 
referacie na VII Plenum KC 
PZPR. Żywą ilustracją tych 
słów jest hotel robotniczy War- | 
szawskich Zakładów  Wvtwór- 
czych Materiałów Elektrotech- | 
nicznych w Ożarowie 


Od dłuższego czasu mieszkań- 
cv tego hotelu mają niepraną 
bieliznę i pościel, ponieważ dy- 
rekcja nie wystarała się o przy- 
dział mydła. 


W budynku hotelowym czę- 
sto brak wody. ponieważ pompa 
i motor elektryczny są popsute. | 
a reperacje przeprowadzane są | 
niedokładnie. (a przecież wy- | 
kwalifikowanych elektrotechni- ' 


tek braku wody często również | 


psują się ubikacje. 

To jest naprawdę niedopusz- 
czalne, żeby dyrekcja prowadzą- 
ca wielką fabrykę, nie potrafi- 
ła sobie dać rady z 40-osobo- 
wym hotelem. w którym mis- 
szkają młodzi robotnicy, żeby 
organizacja partyjna i rada za- 


jkładowa nie zatroszczyły się o 


sprawy bytowe pracowników 
„.„.trzeba poprawić warunki 
życia robotników i przejawiać 
o to stałą troske, nie szczedzić 
w tym kierunku starań i wy- 
siłków' — te-słowa towarzysza 
Bieruta powinny stać się wy- 
tycznymi dalszej pracy dyrek- 


jcji. organizacji partvjnej i rady 


zakładowej WZWMEI 


GUSTAW SZPICER 
Qżarów 


Młodzież Zerania dla uczczenia Zlotu 


ZMP-owcy Działu Maszyn i 
Urządzeń FSO wspólnie z inż. 
Andrzejem  Góreckim podieli | 
zobowiązanie zlotowe polega - 
jące na tsprawnieniu. którego | 
realizacja przynosi 210 tys. zł | 
oszczędności. 


Fomysł swój zastosowali oni 
przy przenoszeniu maszyn dzia- 
łu remontowego z hali 2, gdzie | 
znajdoważ się on dotychczas. 
na świeżo wykończoną halę 
nr 3. 


Dotychczas przed ustawia- 
niem maszyn usuwano ułożoną 
już kostkę, robiono fundament. 
ustawiano maszyny i betono- 
wano je. W rezultacie maszyny 
miałv 3-dniowe. a nawet dłuż- 
sze przestoje. Nasj inżyniero - 
wie ji technicy postanowili 
przed ułożeniem kostki wytra- 
sować na betonie miejsca, gdzie 
stać będą maszyny i od razu 
przygotować fundamenty. Ko- 
stkę układa się naokoło tych 
zaznaczonych miejsc. Dzięki te- 
mu odpadł znaczny koszt zry- 
wania ułożonej już kostki, koszt 
lepiku niepotrzebnie zużywa - 


rego w miejscach. gdzie ma 
być fundament itd Ponadto 
w wysokim stopniu, bo do pa- 
ru godzin skrócony został czas 
przestojów obrabiarek. Do be- 
tonowania śrub fundamento- 
wych zastosowano beton szyb- 


| xoschnaey 


Zobowiązanie to objęło rów- 
nież zorganizowanie planowego 
przenoszenia i ustawiania ma- 
szyn w ciągu 10 dni, a nie, jak 
miało to miejsce z narzędziow- 
nią, 26 dni Pozwoliło to na 
skrócenie o 6 dni terminu wv- 
znaczonego na „przeprowadzkę“ 
przez Ministerstwo. 


Warto podkreślić, że w reali- 


zacji zobowiązania wzięło udział | 


8 młodocianych niezorganizo - 
wanych w ZMP Kolektyw 
działu maszyn i urządzeń wez- 
wał jednocześnie do współza - 
wodnictwa towarzyszy z elek- 
tromontażu. ślusarzy maszyno- 
wych. towarzyszy z wydziału 
remontowego. transportu oraz 
z Działu Głównego Energetyka 


WŁODZIMIERZ WODECKI 
FSO Warszawa 


Tak powinno przeb'egać szkolenie ideologirzne 


Dobrze przebiega szkolenie 
ideologiczne w Łódzkich Zakła- 
dach Maszyn Włókienniczych 

Kurs I stopnia jest już zakoń- 
czony. Uczestniczyło w nim 14 
słuchaczy. Przeciętna frekwen- 
cja wynosiła 90 procent. Nie- 
którzy kursanci, jak tow. tow 
Waldemar  Tłoczek. Mirosław 
Kowalczyk, Halina Telmań czy 
Wiesława Kaźmierczak mogą 
już być agitatorami. 


Wykładowcą na kursie był 
tow. Janicki Na ćwiczeniach 
szkoleniowych przede wszyst- 


kim zabierali głos słuchacze, a 
on tylko uzupełniał ich wypo- 
wiedzi. Każdy uczestnik szkole- 
nia prowadził dokładne notat- 
ki. 


Po zakończeniu kursu jeden 
bezpartyjny słuchacz oraz trzej 
ZMP-owcy złożyli podanie o 
przyjęcie do partii na kandyda- 
tów. Na kursie II stopnia, który 
jeszcze trwa, wykładają tow 
Kaczmarek i Kiciński. Frekwen- 
cja wynosi 95 procent. I tu słu- 
chacze osiągają dobre wyniki 

Szkolenie ideologiczne w 
Łódzkich Zakładach Maszyn 
Włókienniczych dlatego przebie- 
ga sprawnie, że jego rolę doce- 
nia  egzekutywa organizacji 
partyjnej i dyrekcja fabryki 
Uczestnicy kursów nie otrzy- 
mują nadliczbowej pracy w 


dniach wykładów. 
JÓZEF RÓLKA 
Łódź 


Sładem listów naszych czytelników 
WM "KAŻ ki aż I Sai ZR ik ECA RAMPA 


„kiedy kotłownia otrzyma rurociągi" 


_" Pod powyższym tytułem opu- 
blikowaliśmy 31 V 52 r. kore- 
spondencję tow Luciana Ka- 
mińskiego z Grodziska Mazowie- 
ckiego. Autor pisał. że doku- 
mentacja techniczna potrzebna 
do wykonania rurociągów prze- 
słana przez Grodziskie Zakłady 
Farmaceutyczne do Biura Zby- 
tu Urządzeń Technicznych w 
Gliwicach — zaginęła i z tego 
powodu dotychczas nie przystą- 
piono do wykonywania złożo- 
nego 2 
mówienia. 

W związku z powyższą notat- 


Na połce z książhami 


października 1950 r. za- | 


ką Centralny Zarząd Budowy 
Maszyn Ciężkich zawiadomił 
nas, że Śląskie Zakłady Prze- 
mysłowe w Tarnowskich Gó- 
rach, które miały wykonać po- 
wyższe zamówienie, zrealizuja 
je do 30. IX. 52 r. Kierowni- 
kom działu planowania ob ob 
Waznerowi i Dziukowi za 
spowodowanie opóźnienia roz- 
poczęcia wykonania rurociągów 
oraz kierownikowi działu zbytu 
gb: Kazimierkowi za brak 
zainteresowania się powyższym 
udziełono na- 


| zamówieniem 
| gany. 


Kompromitacja Mr. Grossa 


„Rada Bezpieczeństwa ...posta- 
|nawia wezwać wszystkie pań- 
| stwa, zarówno członków jak i 
nie członków ONZ, które do- 
| tychczas nie przystąpiły do 
,protokołu przewidującego za- 
ikaz używania broni bakterioło- 
|gicznej, podpisanego w Gene- 
wie dnia 17 czerwca 1925 r. 
jlub nie ratyfikowały go, aby 
przystąpiły do wspomnianego 
| protokołu i dokonały jego ra- 
tyfikacji". 

Kiedy delegat radziecki i ko- 


lejny przewodniczący Rady 
Bezpisczeństwa ONZ Jakub 
Malik przedstawił projekt po- 


wyższej rezolucji. na ławach de- 
legacji zachodnich. a szczegól- 
nie tam. gdzie siedzi przedsta- 
wiciel Stanów Zjednoczonych 
Ernest A Gross. zapanowało 
podniecenie i zamieszanie Po- 
szczególni delegaci zaczęli się 
ze sobą gorączkowo naradzać. 
a p. Gross z widocznym zde- 
| nerwowaniem i z wypiekami 
ina twarzy, które spostrzegli 
wścibscy dziennikarze amery- 
kańscy, nerwowo zbierał papie- 


| 


ry i przygotowywał się z wi- 
docznym zaniepokojeniem do 
odpowiedzi. Kiedy wreszcie o- 


tworzył usta — popłynął z nich 


| potok obelżywych słów. jakich 
|nie słyszała dotychczas bodaj- 
że Organizacja Narodów Zjed- 


nceczonych. Ponieważ brakło mu 
argumentów, puścił się na fale 
wymysłów, by w końcu przy 
wyraźnej  konsternacji części 
delegatów nazwać protokół ge- 
newski, podpisany przez 42 pań- 
stwa „bezwartościowym świst- 
kiem papieru" 
Nacisk opinii 

Zdenerwowanie p. Grossa 
jest najzupełniej zrozumiałe w 
świetle sytuacji, jaka wytwo- 
rzyła się wokół sprawy stoso- 
wania broni  bakteriologicznej 
przez interwentów amerykań- 
skich w Korei. Wszyscy uczci- 
wi ludzie na świecie, którym 
fałsze amerykańskiej propa- 
gandy nie zastąpiły myśle- 
nia, i których nie pozbawi- 
ły ludzkich uczuć, zareagowali 
na tę niesłychaną zbrodnię fa- 
l3 oburzenia j protestu. Nawet 
w samych Stanach Zjednoczo- 
nych, gdzie wszelka prawda o 
wojnie bakteriologicznej jest 
albo całkowicie przemilczana 
albo w najbardziej wyrafinowa- 
ny sposób zniekształcana i wy- 
paczana — podniosły się głosy. 
domagające się uczciwego 
śledztwa Charakterystyczny 
pod tym względem był list no- 
wojorskiego oddziału amery- 
kańskiego stowarzyszenia pra- 
cowników nauki do prezydenta 
Trumana w którym to liście. 
uczeni wzywają rzad amery- 
kański. by dla uniknięcia wąt- 
pliwości złożył swój podpis pod 
protokółem genewskim 


Wyrażając dążenia  uczci- 
wych ludzi na całej kuli ziem- 
skiej, delegat radziecki Malik 
ziożył projekt wspomnianej re- 
zolucji Podkreś!ić należy. że 
rezolucja ta nie wspominała 
absolutnie o aktualnym stoso- 


waniu broni bakteriologicznej 
w Korei: wydawałoby się więc 
logicznym, że wszystkie rządy, 
które nie podpisały lub nie ra- 
tyfikowały protokołu przyłączą 
sie do tego głęboko humanitar- 
nego apelu. 


Czy istotnie „przestarzały“? 


Ale kierownicze kołą Sta- 
nów Zjednoczonych. które nie 
mają bynajmniej czystego su- 
mienia w tej sprawie. zlękły 
się nawet tego rodzaju rezolu- 


Drogi i manowce chłopców 
z ulicy Barskiej 


Kazimierz Koźniewski: „Piątka z ulicy Barskiej”. Pań- 


stwowy Instytut Wydawniczy 


Po „Pokoleniu* Czeszki uka- 
zała się na niewielkiej prze- 
strzeni czasu druga interesują- 
ca i wartościowa książka o mło- 
dzieży. Jeśli Czeszko zajmował 
się w swej powieści młodzieżą 
z Armii Ludowej i pokazywał 
proces kształtowania się i doj- 
rzewania jej świadomości w 0- 


kresie wojny, Koźniewski uka- | 


zuje środowisko młodzieży AX- 
owskiej i to w okresie zupeł- 
nego rozkładu ośrodków wro- 
gich próbujących organizować 
dywersję i sabotaż przeciw pań- 
stwu ludowemu i będących fak- 
tycznie zwyczajnymi bandami 
kryminalistów, złodziei i chu- 
liganów. 

Zaleta książki Koźniewskiego 
polega na ujawnieniu złożonych 
i skomplikowanych zjawisk ży- 
cia Polski współczesnej, na u- 
chyleniu rąbka genealogii i 
przeobrażania się postawy ideo- 
wej i moralnej tej części mło- 
dzieży, której droga do Polski 
Ludowej była trudna i skom- 
plikowana. 

Bohaterowie powieści „Piątka 
z ulicy Barskiej“ nie są wca- 
le ludźmi, wywodzącymi się z 
wrogiego Polsce Ludowej śro- 
dowiska. Z wyjątkiem jednego 
z nich, którego ojciec jest 
wzbogaconym w czasie wojny 
sklepikarzem, wszysty oni wy- 
wodzą się ze środowiska robot- 
niczego lub _inteligenckiego 
Skąd znaleźli się więc pod 
wpływami londyńskiej agentury 
i herszta bandyckiej szajki? 
Dłaczego kradli papę, prowa- 
dzili nielegalną robotę polity- 
czna, zamordowali człowieka. 
stoczyli się prawie na dno? 

Koźniewski, opierając się 
zresztą częściowo na autenty- 
cznych materiałach procesu są- 
dowego doskonale wyjaśnił te 
fakty. Chłopcy brali udział 
w Powstaniu Warszawskim. 
Normalny i zrozumiały pa- 
triotyczny poryw, pragnienie 


1952. Str. 284. 


walki przeciw  bitlerowskiemu 
okupantowi zostało i w ich wy- 
padku wykorzystane przez 
zdradzieckich agentów imperia- 
lizmu anglo-amerykańskiego, 
przeciwko Polsce, przeciwko im 
samym. Zjawisko jest typowe i 
na tym polega pierwsza poznaw.- 
cza wartość powieści. liuż to 
młodych, uczciwych Polaków po- 
szło do szeregów Armii Krajo- 
wej, sądząc, że wykonują w ten 
sposób szczytny obowiązek pa- 
triotyczny. Iluż zostało haniebnie 
oszukanych -przez Mikołajczyka, 
Bora-Komorowskiego, Andersa, 
Sosnkowskiego 1 całą zgraję 
sprzedawczyków, którzy na 
służbie imperializmu i w imię 
swego drapieżnego interesu kla- 
sowego  zatracili setki tysięcy 
istnień ludzkich i piękną naszą 
stolicę. Jakże trudna była droga 
tych ludzi już po wyzwoleniu, 
kiedy uratowali swe życie z 
ognia wałki, przeżyli powstanie, 
czy też powrócili do Polski z 
obozów jenieckich. 

Zdrajcy Polski nie zadowolili 
się ruiną Warszawy, spowodo- 
waniem śmierci i męki setek 
tysięcy jej mieszkańców. Nie 
zaprzestali oni swej wrogiej 
działalności także i w tym cza- 
sie, kiedy naród polski, wyzwo- 
lony dzięki zwycięstwom Armii 
Radzieckiej, rozpoczął wielką 
pracę budowy nowego życia, 
rozbudowy całego kraju i odbu- 
dowy zniszczonej barbarzyńsko 


Warszawy Z głębokiego | per- 
fidnego, 'zakłamanego ukrycia 
próbują agenci Londynu nawią- 
zywać znowu kontakty ze swy- 
mi niedawnymi ofiarami, wy- 
muszają na nich dałszy udział 
w działalności skierowanej prze- 
ciw Polsce, terroryzują ich siłą 
działania przysięgi wojskowej, 
a opornych mordują w okrut- 
nych samosądach, aby odstra- 
szającym przykładem onieśmie- 
lić innych, którzy chcieliby zer- 
wać z podziemiem. 


Zgniliżnę i rozkład 
ckiego podziemia pokazał już 
doskonale Andrzejewski w swej 
powieści „Popiół i diament". 
Lecz książka  Koźniewskiego 
idzie dalej. Pokazuje ona na 
konkretnych przykładach, jak 
pięciu młodych chłopców prze- 
kształcało się i wydobywało z 
błota w latach odbudowy War- 
szawy i całej Polski. Kożniew- 
ski nie idzie łatwą drogą. 
Chłopcy z ulicy Barskiej nie 
przechodzą mechanicznej ewo- 
lucji, nie idą szlakiem usłanym 
różami. Przeciwnie ich 
ścieżki są kręte, pełne przeżyć 
wewnętrznych, wahań i wątpli- 
wości. Nie wszyscy wreszcie 
wylądują w pięknej i pogod- 
nej przystani radosnej pracy dla 
dobra Polski Ludowej. Ale ta- 
kie jest właśnie życie, które nie 
zna łatwych dróg i uproszczo- 
nych rozwiązań. 

Koźniewski 
wybrać piękny temat i mocny 
konflikt, lecz potrafił pokazać 
wewnętrzne przeobrażenia czło- 
wieka w prawdziwy i przeko- 
nujący sposób. Bohaterowie 
„Piątki z ulicy Barskiej* mało 
mówią o swych wewnętrznych 
sprawach i prawie niczego nie 
deklarują. Ich przemiany doko- 
nują się w działaniu, w akcji 
Każdy z nich gdzieś pracuje. 
Jeden na budowie, drugi — we 
fabryce, trzeci w redakcji ga- 
zety, czwarty w teatrze, piąty 
się uczy. Wspaniały proces bu- 
dowy nowej Polski wciąga ich 
i porywa. Jakże nie cieszyć się 
z budowy nowej Warszawy, kie- 
dy samemu bierze się w tym 
udział. Jakże nie pasjonować 
się produkcją przemysłową, kie- 
dy zostaje się przodownikiem 
pracy. Jakże nie żyć życiem re- 
dakcji, kiedy przynosi się in- 
formacje i widzi się później po- 
zytywny skutek krytyki praso- 
wej. Jakże nie wzruszać się 
pracą w teatrze, kiedy czuje się 
jak bardzo przedstawienie od- 
działuje? 

Fakty z życia nowej Polski. 


| bakteriologicznej zmieniła 


Zygmunt Broniarek 


cji. Najpierw blok amerykań- 
ski próbował w ogółe nie do- 
puścić do wpisanią odpowied- 
niego punktu do porządku ob- 
rad. Gdy trick się nie udał — 
amerykańscy delegaci wystapi- 
li przeciwko projektowi z pia- 
ną na ustach, a obecnie pragna 
przesłać go do Komisji Roz- 
brojeniowej, by tam utopić go 
w piętrowych stosach akt i nie 
dopuścić do jego uchwalenia 
W beznadziejnej pogoni choć- 
by za cieniem argumentu — p. 
Gross wysunął dwa momenty, 
które jego zdaniem „tłumaczy- 
ły” stosunek USA do tej kwestii 
Jak wiadomo prezydent Tru- 
man nazwał protokół genewski 
„przestarzałym“ Gross pade'- 
mując ten argument" oświad- 
czył, że sytuacja .uległa zmia- 
nie“ Dodał ponadto że sprawy 
tej nie trzeba obecnie poruszać 
zamim nie ustali sie... ogólnego 
programu rozbrojeniowego. 
Nie trudno w tym „argumen- 
cie“ dojrzeć obłudę i zakłama- 
nie delegata amerykańskiego 
P. Gross twierdzi. że protokó! 
jest „przestarzały to znaczy w 


| chwili obecnej niepotrzebny. bo 


sytuacja zmieniła.się rzekomo 
Ale sytuacja na odcinku broni 
się 
od 1925 r tvłko o tyle. że Ame- 
rykanie groża użyciem tej bro- 
ni i stosują ją w rzeczywistości 
w Korei. A więc tym bardziej 
konieczne staje się podpisanie 
i ratyfikacja protokołu genew- 
skiego jako jednego z instru- 
mentów walki przeciw tej groź- 
bie. Natomiast nie zmieniło się 


i stanowisko USA wobec broni 


bakteriologicznej bo jak w 1925 
roku tak i teraz nie chcą one 
protokołu ratyfikować. Malik 
przytoczył tu charakterystyczny 
szczegół: zarówno w 1925 jak 
i w 1952 r. amerykańscy poli- 
tycy i generałowie cynicznie 
wypowiadają się za bronią bak- 
teriologiczną jako tańszą w 
produkcji i skuteczniejszą w 


bandy- | 


umiał nie tylko | 


|nicy wojskowi podkreślają 


użyciu niż wiele innych rodza- 
jów broni. Wystarczy tu zacy- 
tować choćby oświadczenie ge- 
nerała Aldena H. Waitta, sze- 
fa Chemical Warfare Service 
(Służby Wojny Chemicznej), 
który w znanym czasopiśmie 
„Colliers“ (z 15 czerwca 1946 r.) 
pisał o broni bakteriologicznej: 
„Uważam, że jest to praktyczna 
forma walki, mająca wielkie 
możliwości przed sobą*. I da- 
lej: „Nie jest rzeczą ani logicz- 
ną ani inteligentna rozwodzić 
się nad okropnościami wojny 
gazowej czy biologicznej. Nie 
mam za grosz sympatii dla tych. 
którzy mówią o humanitarnym 
alba niehumanitarnym charak 
terze tej czy innej broni“ 
Jeszcze wyraźniej i niemniej 
cynicznie wypowiada się na ten 
temat czasopismo amerykań- 
skie „Look“ (z 21 listopada 1950 
r.). „Wielu cywilów amerykań- 
skich uważa — pisze tygodnik 
— że nie będzie sie używać bro- 
ni gazowej ani bakteriologicznej 
głównie dlatego, że sama myśl 
o tym wywoluje odrazę w tym 
kraju (tj w USA — red.) 
Jednakże zimno kalkulujący 
wojskowi patrzą na tę sprawe 
nie z moralnego ale ze strate- 
gicznego punktu widzenia. Ro- 
zumują oni w sposób nastepu- 
jący: celem wojny jest pobicie 
wroga; dlaczego więc miałoby 
być nieludzkim zabijanie go 


przy pomocy mikrobów albo 
gazu? 
Dla opinii publicznej rzecz- 


oś 
bronny charakter akcji prze- 
ciwko wojnie gazowej i bakte- 
riologicznej Faktem jest ed- 
nak, że my sami jesteśmy go- 
towi użyć tych rodzajów broni“ 


Strach hodowców wszy 

Z prawdziwym przerażeniem 
myślą o możliwości zakazu bro- 
ni bakteriologicznej przedstawi- 
ciele silnych grup kapitalistycz- 
nych bezpośrednio zaintereso- 


Racionalizator przemyslu drożdżowego 


Mistrz drożdżowni Nadodrzańskich Zakładów Przemysłu Droż- 
dżowego w Szczecinie, racjonalizator tow. Wiktor Opaczewski. 
zmienił strukturę kwasów tłuszczowych używanych do tłumie- 
nia pianu przy fermentacji. dujuc w ten sposób ponad 100 000 
złotych oszczedności rocznie. Zakłady wukonały plan produk- 
cyjny za pierwsze półrocze na 7 dni przed terminem 


Foto CAF — Kondracki 


z którymi stykają się codzien- 
nie chłopcy z ulicy Barskiej bi- 
ją w oczy, przemawiają do ich 
świadomości coraz wymowniej. 
Chłopcy wahają się. Nie chcą 
więcej słuchać rozkazów szefa 
bandy. Nie wierzą jego argu- 
mentom. I oto tu zaczyna się 


prawdziwy dramat — wyścig | 


między dojrzewaniem ich świa- 
domości, ich decyzji „zerwania 
z bandą, a zakorzenioną dy- 
scypliną, umocnioną przysięgą. 
wspartą strachem przed terro- 


rem stosowanym przez faszy- 
stów. 
Pełne napięcia są stronice 


książki, na których rozstrzyga- 
ją się losy piątki z ulicy Bar- 
skiej. Czytelnik śledzi z niezwy- 
kłym zainteresowaniem prze- 
bieg wydarzeń. Który z chłop- 
ców pierwszy wyrwie się z o- 
hydnego kręgu zbrodni i ra- 
bunku, który aktywnie 
stąpi przeciwko szefowi bandy 
i uratuje wszystkich pozosta- 
łych? Konflikt antagonistyczny, 
klasowy, a jednocześnie indy- 
widualnie, psychologicznie nie- 
zwykle prawdziwy. 

I jeszcze jedno. Koźniewski 
pokazuje przy tej sposobności 
bardzo ważny i nie zawsze do- 
ceniany przez nas aspekt tej 
trudnej sprawy: jak społeczeń- 
stwo nowej Polski przyszło z 
pomocą chłopcom  wpędzonym 
w ślepy zaułek, zagubionym na 
manowcach, -+z których niełatwo 
wrócić na szeroką drogę życia 
Sąd dla nieletnich, który rozpa- 
trywał po raz pierwszy sprawę 
piątki z ulicy Barskiej, posą- 


dzonej o kradzież papy, nie 
umiał dotrzeć do sedna sprawy 
Łagodny wyrok (dwa lata za- 
kładu poprawczego z zawiesze- 
niem) umożliwił chłopcom po- 
wrót do normalnego, uczciwego 
życia, umożliwił im poprawę. 
Aparat wymiaru sprawiedliwo- 
ści nie wykonał jednak w ca- 
łości swego zadania: nie ujaw- 
nił głębszych przyczyn, które 
popchnęły piątkę z ulicy Bar- 
skiej na drogę przestępstwa, nie 
schwytał tego, który przede 
wszystkim ponosił odpowie- 


dzialność za ich winy i bez- 
karny terroryzował ich nadal 
po zakończeniu sprawy  sądo- 


wej. 

Co więcej: za mało intereso- 
wał się aparat sądowo - opie- 
kuńczy losami chłopców Xiedv 


j 


| 


znależli się ma wolności. Co 
prawda, znaleziono im pracę. 
To było bardzo dużo. Ale nie 
zainteresowano się ich życiem. 
kontaktami, nie zdobyto w tym 
stopniu ich zaufania, aby szcze- 
rze opowiedzieli o swych trud- 
nościach. co jedynie mogło za- 
pewnić im pełny powrót do 
normalnego życia. Wniosek stąd 
bardzo istotny: obok bezwzględ- 
nej walki z wrogiem klasowym. 
który usiłuje penetrować na te- 
ren młodzieży czy też wpływać 
na nią, obowiązuje nas czujna 
i troskliwa opieka i pomoc 
właśnie w stosunku do tych, 
którzy najbardziej narażeni są 
na oddziaływanie jadu trucizny 
sączonej przez ośrodki działają- 
ce na rozkaz wrogów narodu 
polskiego — imperialistów an- 
glo-amerykańskich. 

Dzięki akcji rozgrywającej się 


wy-|na kilku płaszczyznach, potra- 


fił Koźniewski w „Piątce z uli- 
cy Barskiej" pokazać nie tylko 
indywidualne losy chłopców, 
lecz również wielkie procesy 
społeczne, dokonujące się w tym 
czasie w Polsce. Nie pominął 
przy tym i roli organizacji par- 
tyjnej i roli ZMP. A że zro- 
bił to w sposób nie schematv- 
czny, lecz wynikający logicznie 


z rozwoju i przebiegu wyda- 
rzeń — to jeszcze jedna jego 
zasługa. 


Czy książką nie ma wad? O- 
czywiście, że je ma, Nie jest to 
wcale arcydzieło. Przede wszy- 
stkim można mieć poważne 
pretensje do jej zakończenia. 
Epilog ohydnej sprawy bandy 
Zenona, jej likwidacja  osią- 
gnięta dzięki pomocy jednego 
z chłopców z ulicy Barskiej, 
jest przecież dopiero  począt- 
kiem ich nowego, radosnego 
życia. Jeśli nawet Kożniewski 
słusznie nie uwalnia swych bo- 
haterów od odpowiedzialności 
za udział w bandzie, jeśli Ma- 
rek Kozioł, Jacek Siwicki i Zbi- 
gniew Moczarski zostali zwol- 
nieni spod kurateli sądowej. 
dopiero po dłuższym czasie, 
Kazimierz Spokorny oczekuje 
procesu, a Lucjan Kozłowski 
(ów syn  sklepikarza) będzie 
na pewno siedział w więzieniu 
— to przecież czytelnik intere- 
suje się przede wszystkim dal- 
szymi losami tych chłopców z 
ulicy Barskiej, którzy zostali 
uratowani. Tymczasem  Koż- 


wanych w produkcji broni 


bakteriologicznej. 

Delegat radziecki Malik przy- 
toczył tu oświadczenie ame- 
rykańskiego senatora  Boraha, 
który w 1925 r. przemawiając 
na rzecz ratyfikacji protokołu 
genewskiego zacytował charak- 
terystyczny artykuł z pisma 
„Washington Post“, W artykule 
tym czytamy, że najbardziej 
zaciętym przeciwnikiem raty- 
fikacji jest organizacja „Legion 
Amerykański“ oraz inne orga- 
nizacje wojskowe. Za ich ple- 
|cami stoją amerykańskie kon- 
cerny chemiczne, które oba- 
wiają się, że w razie zakazu 
|broni  bakteriologicznej u- 
cierpią na tym ich interesy 
|Sytuacja bynajmniej nie zmie- 
niła się dotychczas: przeciwko 
zakazowi tej broni występuje 


jjak najostrzej m. in. koncern 
„Dupont de Nemours“, który 
specjalizuje się w produkcji 


zarażonych owadów. 

Głosy prasy amerykańskiej, 
wysiłki koncernów  chemicz- 
jnych — i raporty z Korei 
wyraźnie wskazują, że zakaz 
jbroni bakteriologicznej nie jest 
|bvnajmniej sprawą  „przesta- 
'rzałą* jak o niej mówi p. Gross 
|ale kwestią o palącej aktual- 
ności 


Pytanie dziennika „Monde* 


Równie nonsensowny jest 
drugi „argument“ amerykań- 
skiego delegata: że podpisanie 
i ratyfikacja protokołu genew- 
skiego jest rzekomo niepotrzeb- 
ne ponieważ ogólny program 
rozbrojeniowy w każdym ra- 
zie obejmie i tę sprawę. Odpo- 
wiedział na to w druzgocący 
sposób Malik stwierdzając. że 
Związek Radziecki czyni wszy- 
| stko, by taki program opraco- 
wać i jeżeli takiego programu 
| nie ma to jest to właśnie 
winą p. Grossa i rządu, który 
on reprezentuje. Ale dopóki 
sprawa rozbrojenia nie została 
uzgodniona — nie ma potrzeby 
wyrzekać się innych środków 
— jak na przykład protokołu 


genewskiego — które mogą 
przyczynić się do zakazu tej 
strasznej broni. „Nie należy — 
| powiedział Malik — ignorować 


t odrzucać starych, pożytecz- 
|nych rzeczy dopóki nie powsta- 
ły nowe, bardziej doskonałe“ 
Cały przebieg sesji Rady 
Bezpieczeństwa wskazuje wy- 
rażnie na fakt, że Stany Zjed- 
noczone nie chcą podpisać pro- 


tokołu genewskiego Jest tn 
fakt tak jaskrawy, że nawet 
prawicowy dziennik „Monde“ 


(z 19 bm.) zapytuje: „Czy pro- 
| tokół genewski z 1925 r. jest 
istotnie przestarzały, jak utrzy- 
muje Gross?.. Wydaje sie, że 
Amerykanie zrobiliby mądrzej, 
gdyby ratyfikowali ten proto- 
kół”. 

Ale rzecz polega właśnie 
na tym, że Amerykanie za da- 
leko zabrnęli w bagno bakte- 
riologicznej wojny. W chwili 
gdy stosują już tę broń, gdy, 
jak to wyraźnie stwierdza pra- 
sa amerykańska, przygotowują 
się do rozszerzenia planów jej 
użycia, w chwili gdy przygoto- 
wują do tego swe społeczeń- 
stwo ratyfikacja protokołu 
genewskiego staje się dla nich 
niezwykle niewygodna. I to — 
wraz z obelżywym określeniem 
Grossa, wraz z całym jego za- 
chowaniem w Radzie Bezpie- 
czeństwa jest dodatkowym do- 
wodem winy i odpowiedzialno- 
ści amerykańskich  siewców 
bakterii. 


A O e a E a 


niewskj właśnie w tym miej- 
scu urywa akcję swej powieści. 
Czytelnik polski ma prawo o0- 
czekiwać od autora drugiego 
tomu „Piątki z ulicy Barskiej“ 
Mamy uczucie niedosytu. Chcie- 
libyśmy wiedzieć, czy Marek 
| Kozio? pracuje znów na budo- 
wie, czy Jacek Siwicki zostanie 
dziennikarzem, a Zbigniew Mo- 
czarski — aktorem. Chcielibyś- 
my dowiedzieć się, czy Kazek 
Spokorny wróci do swej fabry- 
ki żarówek elektrycznych i Czy 
będzie znowu  przodownikiem 
pracy. A może spotkamy któ- 
regoś z bohaterów „Piątki z u- 
licy Barskiej" na Zlocie Mło- 
dych Przodowników, na placu 
MDM-u w dniu 22 lipca, Kazi- 
mierz Koźniewski nie powinien 
zawieść oczekiwań swych czy- 
telników. 

Pewne wątpliwości nasuwa 
również sposób pisania Koż- 
niewskiego. Żywość akcji, ja- 
sny, prosty, przystępny język, 
zatrącający czasem o styl re- 
portażowy, ma swoje zalety. 
Ułatwia to niewątpliwie czyta- 
nie książki, którą połyka się 
jednym tchem. Wydaje się je- 
dnak, że Koźniewski powinien 
bardziej dbać o literackie wa- 
lory stylu j języka, powinien 
staranniej pracować nad pięk- 
nem słowa i składni. Inną wa- 
dą powieści są wstawki publi- 
cystyczne, które nie zawsze 
wiążą się dostatecznie _ organi- 
cznie z rozwojem akcji. Publi- 
cystyka nie jest w powieści 
czymś błędnym czy niewłaści- 
wym. Musi ona jednak zawsze 
być wtopiona w całość utworu 


„Piątka z ulicy Barskiej" zwra- 
ca uwagę swymi walorami 
filmowymi. Dzięki żywości 


i  wielopłaszczyznowości ak- 
cji, dzięki wadze problemu i 
konfliktu, oraz plastyczności po- 
staci, jest to na pewno cieka- 
wy materiał na film. Ponadto 
zaś Kazimierz Koźniewski za- 
powiada „Piątką z sulicy  Bar- 
skiej“ zdolności autora scena- 
riuszy filmowych, które w na- 
szej trudnej sytuacji na tym 
odcinku literackim nie są wca- 
le do pogardzenia. 

Literaturze polskiej przybyła 
nowa, wartościowa, żywa i in- 
'teresująca pozycja o tematyce 
współczesnej. 


ROMAN SZYDŁOWSKI 
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Na MDM rozpoczęto montaż 
kandelabrów 


Na placu Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej przy- 
stąpiono już do montażu ar- 
tystycznie wykonanych lamp 
kandelabrowych. Na wyso- 
kich. kilkunastometrowych słu. 
pach założono już stalową kon- 
strukcję, na której umieszczo- 


ne zostaną wkrótce kute w 
miedzianej blasze elementy 
kandelabrów Zakładanie tych 


Przeszło 11 


elementów przewidziane jest w 
kcńcu bieżącego tygodnia. 
Jednocześnie przy kandela- 
brach prowadzone są roboty 
kamieniarskie Na kolistych 
cokołach lamp zakłada siè du- 
że balustrady z piaskowca. 
Wszystkie trzy kandelabry 
ustawione na południowym od- 
cinku placu MDM posiadać bę- 
dą 48 lamp. (2) 


tysięcy izb 


wyremontowano w br. 


Remonty domów zamieszka- 
łych przez ludzi pracy przebie- 
gają obecnie w stolicy na ogół 
sprawnie. Miejskie  Przedsię- 
biorstwa Remontowo-Budowla- 
ne wykonawcy tych robót, sta- 
rają się obecnie nadrobić opóź- 
nienia, wywołane ciężkimi wa- 
runkami atmosferycznymi na 
wiosnę oraz brakami w doku- 


mentacji technicznej. Na ogólną 


ilość zaplanowanych na rok 
bieżący 28.785 izb do chwili 
obecnej zakończono remonty 


całkowicie w przeszło 11 tysią- 
cach izb. 


Ogólne zaawansowanie robót 
wynosi więc około 40 procent 


Gabinety Bezpieczeństwa i Higieny Pracy 
pewstaną w FSO i Zakładach im. 22 Lipca 


Otwarty w roku ub. na Sta- 
rym Mieście gabinet bezpie- 
czeństwa i higieny pracy Zjed- 
noczenia Budownictwa Miej- 
skiego nr 3 KAM  przeszkolił 
już ponad tysiąc robotników 
warszawskiego zagłębia bu- 
dowlanego w zakresie bezpie- 
czeństwa i higieny pracy. Wy- 
kłady prowadzą tu specjalni 
instruktorzy, zapoznający ucze- 
stników kursu oraz zwiedzają- 


cych z metodami racjonalnego 


wykorzystania urządzeń o- 
chronnych i zabezpieczeń osobi- 
stych, z higieną pracy oraz 
właściwymi metodami wyko- 


planu rocznego. G) 
rzystania zasadniczych robót 
budowlanych, 


Poważne osiągnięcia ma rów- 
nież gabinet przy Warszawskich 
Zakładach Przemysłu Spirytu- 
sowego. Codziennie 20 robotni- 
ków WZPS zapoznaje się tu z 
właściwym zastosowaniem ty- 
powych dla Zakładu narzędzi 
oraz bezpieczeństwem przeciw= 
poż 'rowym. 


Podobne placówki zostaną 
wkrótce zorganizowane przy za- 
kładzie im. 22 Lipca na Gro- 
chowie i FSO na Żeraniu. 

(p) 


W kinach też obowiązuje punktualność 


Z punktualnością  rozpoczy- 
nania się seansów w kinach 
stołecznych jest coraz gorzej. 
Już niejednokrotnie pierwszy 
seans rozpoczyna się z kilku- 
minutowym opóźnieniem, co z 
kołei odbija się na opóźnieniu 
następnych. Tak więc widzo- 
wie ostatniego seansu o godz. 20 


lub 21 czekają nieraz kwadrans 
i więcej. 

Okręgowy Zarząd Kin powi- 
nien zwrócić na to uwagę, tym 
bardziej, że wielu widzów spóź- 
nia się w wyniku niepunktual- 
nego rozpoczynania seansów na 
ostatnie pociągi podmiejskie. 

(i) 


Załoga Zakładu Mechaniczno-Precyzyjnego 


produkuje 


Zakład Mechaniczno-Precyzyj- 
ny ul. Skierniewicka 6, produ- 
kuje precyzyjne obrabiarki ty- 
pu lekkiego oraz galanterię jak: 
liczniki do nawijarek, numera- 
tory, szczypce konduktorskie itp. 


Wstrzymanie ruchu 


z odpadów 


Załoga wykorzystuje do pro- 
dukcji w dużej mierze drobne 
odpady metalowe z innych za- 
«ładów i od początku tego ro- 
ku zużyła już ponad 9 ton ode 
padów. (w) 


kolei wąskotorowej 


Jabłonna — Most - Karczew 


Ministerstwo Kolei komunikuje, 
że zgodnie z zapowiedzią z dniem 
1 lipca 1952 r. wstrzymany będzie 
ruch pociągów kolei wąskotorowej 
Jabłonna Karczew na odcinku 
Warszawa - Most — Otwock. 

Wobec zelektryfikowania  odcin- 
ka kolei normalnotorowej Otwock 
Warszawa Wschodnia War- 
szawa Śródmieście, kolej wąskoto- 
rowa obsługująca te same przystan- 
ki zatraciła pierwotną swą rolę w 
dowożeniu pracowników do pracy. 

Dia umożliwienia dojazdu pasa- 


żerów z Karczewa do Otwocka bę- 
dzie utrzymana czasowo na tym 
e komunikacja środkami ko- 
el. 

W zwłązku z powyższym wszyscy 
dojeżdżający codziennie do pracy 
i szkół powinni już na miesiąc li- 
piec br. nabywać bilety miesięczne 
pracownicze i szkołne w odpowied- 
nich kasach kolei normalnotoro- 
wej i na stacji Karczew kolei wą- 
skotorowej. Bilety te ważne będą 
na przejazd od Karczewa do War- 
szawy z przesiadaniem w Otwocku. 


KOMUNIKAT 
SZKOŁY PARTYJNEJ 
PRZY KC PZPR 


Studium Zaoczne przy Szkole Par. 
tyjnej przy KC przypomina słucha- 
czom, że termin złożenia prac pi- 
semnych z WKP(b) upływa dn. 10 
Hpca br. 


28 bm. tradycyjne wianki 
na Wiśle 


Centralne uroczystości odbędą sią 
na przystani ZS „Budowlani“, 
Ww programie przewiduje się m. 


in. występy artystyczne, defiladę 
jednostek sportowych, rozpalania 
ognisk oraz puszczanie wianków. 


Szczególnie atrakcyjnie zapowiada 
się pokaz ogni sztucznych. 


TEATRY 


Polski. — „Ożenek“ — g. 10. 
meraliny. — „Król i aktor" — g. 
Narodowy. — „Las“ — g. 
„Sen nocy letniej" — g. 
szechny. nieczynny. Syreną, 
„To się pokaże..." — g. 19.15. Współ- 
czesny. — „Ich czworo'* — g. 19. No- 
wej Warszawy. — „O grajku ! kró- 
lewnie żabie" — g. 15. Domu Wojska 
Polskiego. — „4:0 dia ATK“ — g. 19. 
Satyryków — nieczynny. Muzyczny. 
— „Ożenić się nle mogę“ — g. 19.30. 
Letni. — „Szelmostwa Skapena* — 
B. 19.15. Ateneum. — ‚Pociąg do Mar- 
sylii“ — g. 19. Guliwer. — „Guliwer 
w krainie Liliputów* g. 16.30. 
Lalka. — „Zielony mosteczek' 
— g. 17 Gnom. — „O jeżu zaklętym 
— g. 12. Cyrk nr 4 (Marszałkowska 
róg Rutkowskiego) — g. 19.30. 


KINA 

Moskwa — „Kariera w Paryżu" — 
8. 17, 19, 21. Palladium — „Strefa 
zachodnia" — g. 17, 19, 21. Praha — 
„DS--70 nie działa“ — g. 17, 19. 21. 
Ślask — „Wesoła trójka“ — g. 16.30 
18.30, 20.30. Atlantic — ..Sport milio- 
nów“ — g. 11. 16, 18, 20. Polonia — 
„Mały partyzant“ — g- 16, 18, 20. 
Stolica — „Nędznicy'' — serią II — 
g 16. 18.15, 20.30 W—Z — „Nedznicy” 
— seria I — g. 16. 18, 20. 1 Maj — 
„Cygański tabor“ B. 16, 18, 20 
Ochota „Na granicy* — g, 16, 
18. 20. Syrena „Zew morza" — 
g. 16, 18, 20 'Tecza — „Młodość Cho- 
pina“ — g. 15. 17.30, 20. Lotnik — 
; eS dówięc nieugięty'* — g. 17 i 
3. 


PORANKI 


Atlantic — „Rozmaitości“ — g. 13. 
Polonia — „Cztery pokolenia“ — g. 
14. Praha — „Dom na pustkowiu“ — 
g. 15. W—Z — „Młoda Gwardia“ — 
seria 1I — g 14. Syrena —  „Opo- 
wieść o prawdziwym człowieku" — 
g. 14, 

Cena biletów na poranki wynosi 
1.35 zł 


RADIO 


PIĄTEK 27 CZERWCA 
Program I — na fali 1322 m. 


Program dnia 6.06, 15.25, Wiado- 
mości 5.05. 6.00. 7.00, 7.55, 12.04, 16 00. 
20.00, 23.00. 

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert 
poranny, 6.10 Wszechnica Radiowa 
6.30 Muzyka rozrywkowa, 7.20 Pie- 
śni różnych narodów, 7.35 Tańce i 
pieśni ludowe, 7.50 Kalendarz Ra- 
diowy, 8.00 Koncert, 8.30 Aud. dla 
obozów i kolonii letnich, 8.50 Przer- 
wa, 10.00 Utwory - wiołonczelowe. 
10.10 Aud. dla przedszkoli, 10.30 Pio- 
senki staro-francuskie śpiewa Z 
Massalska, 10.55 „Gdy starzy z mło- 
dymi wojowałi* ode. opow. J. Mar- 
ka z tomu ,„Nad nami świta“. 11.15 
Muzyka % aktualności, 11.45 ..Głos 
mają kobiety“, 12.15 Muzyka roz- 
rywkowa, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 
«Na swojską nutę“ gra zesp. T. Ko- 


złowskiego, 13.15 Informacje, 13.20 
Przerwa, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 
„Muzyka radziecka“ — aud. słowno- 
muzyczna w oprac. dr. Z. Lissa, 
17.15 Pogadanka dr J. Żabińskiego 
z cyklu: „Ewolucja wczoraj i dziś", 
17.30 „Z muzyką przez wieś", 18.00 
Na szerokim świecie, 18.20 J. Brahms 
— „Wariacje na temat Haydna“ na 
dwa fortep. w wyk. J. Lefelda i W. 
Szpilmana, 18.50 „O tym i owym" 
audycja J. Wołowskiego, 19.15 „Teatr 
młodego słuchacza“ audycja dla 
młodzieży, 19.45 Aud. dla wsl, 20.30 
Piosenki radzieckie, 20.45 Koncert 
symfoniczny w wyk. ork. Rozgł. 
Berlińskiej Radia NRD pod dyr. F. 
Kenwitschny — Laureata Nagrody 
Państw. 22.15 Felieton, 22.25 „Na 
dobranoc“ — gra sekstet P.R. 


Program II — na fali 367 m. 


Program dnia 6.00, 13.25, Wiado- 
mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50. 

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert po- 
ranny, 6.15 Muzyka, 6.50 Muzyka lu- 
dowa. 7.20 Pieśni różnych narodów, 
7.35 Tańce i pieśni ludowe, 7.50 Ka- 
lendarz Radiowy, 8.00 Koncert, 8.30 
Aud. dla obozów i kolonii letnich, 
8.50 Przerwa, 13.30 Muzyka symfo- 
niczna. 14.20 Utwory na instr. dęte, 
14.30 Koncert ork. Rozgł. Szczeciń- 


skiej, pd W Górzyńskiego, 15.10 
„Bieg do Fragala'* — fragm. pow. 
J. Stryjkowskiego, 15.30 Aud. dla 


dzieci, 16.00 Wszechnica Radiowa, 
16.20 Dziennik warszawski, 16.35 Mu- 
zyka rozrywkowa, 16.45 Pog. sporto- 
wa, 1715 Muzyka symfoniczna 
komp. francuskich (Lalo, Chabrier), 
17.45 Aud. literacka, 18.00 Koncert 
dawnej muzyki polskiej w wyk. 
chóru chłopięcego i męskiego przy 
Państwowej Filharmonii w Pozna- 


niu pod dyr. S. Stuligrosza, 18.30 
Radiowy Klub Racjonalizatorów, 
18.50 Koncert * chóru i orkiestry 


Łódzkiej Rozgłośni P. R. pod dyr. 
H. Debicha, 19.30 Muzyka i aktual- 
ności, 20.00 „Ludziom Planu 6-let- 
niego“, 20.40 „Statek Nr. 1092“ 
odc. pow. W Melcer. 21.30 Utwory 
wiolonczelowe komp. radzieckich 
w wyk. K  Wiłkomirskiego, 21.50 
Wszechnica Radiowa, 22.15 Reportaż 
z Iv Miedzynarodowek© Turnieju 
Szachowego w Międzyzdrojach, 22.20 
Kameralna muzyka polska, 22.50 
Muzyka taneczna, 23.20 Koncert so- 
listów. 


SWOJĄ GAZETĘ 
możesz regularnie otrzymywać 
pocztą w okresie pobytu na 
wczasach, na urlopie, na ko- 
loniach letnich. 
Przed wyjazdem wykup 
specjalną 
„KARTĘ ABONAMENTOWĄ* 
u kolportera w zakładzie pra- 
cy łub w urzędzie pocztowym. 
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